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| Wychodzi codziennie o godzinie 
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Bss6.+ d. 4. maja. 
(Presse za decentralizacją prawodawczą, — So- 
botnia konferencja i dalszy plan rokowań 4 Cze- 
chami. — Pp. Ziemiałkowski i Gołuchowski w pi- 
smąch wiedeńskich. — Konwencja anstrjacko-mo- 
skiewska z r. 1834 ) 


Czwarty zeszyt bieżącego rocznika Ge- 
ografische Mitthcilungen, wydawanego przez 
słynnego Petermanna, podaje mapę pra- 
wniczą Niemiec, do których włączono tam i 
Austrję. Pośrednio mapa ta stoi w związku z 

„naszą rezolucją i w ogóle z kierunkiem decen- 
tralizacyjnym na polu prawodawstwa, odgry- 
jającym tak ważną rolę w życiu politycznem 
Przedlitawii. Z wyjątkiem Austeji i Saksonii, 
które jedne tylko posiadają kodeks jednolity, 
całe Niemcy pod względem prawa cywilnego 
są większą, jeszeze pstrokacizną, jak pod wzglę- 
dem państwowym. Tak np. w Prusiech obo- 
wiązują sześciorakie prawa, z tych jedne w 
pewnych okolicach zasadniczo, w drugich tyl- 
ko eo do pewnych części praw, np. familij- 
nych i dziedzicznych. Jest ogólne prawo po- 
spolite niemieckie, prawo franeuzkie, niemie- 
kie prawo prywatne, są prawa miejscowe i 
rajowe, dawne ustawy rzeskie, corpus juris 
canonici, libri feudorum. Rząd pruski dąży do 
zaprowadzenia jednego, jednolitego kodeksu 
w Związku pólnoeno-niemieckim raczej dla 
uproszczenia stosunków u siebie, niż narzucenia 
prawa pruskiego reszcie państw Związku. 
Ciekawą dodaje do tego uwagę stara Presse: 

„Bardzo wątpimy, aby na tej modyfika- 
cji co zyskano. Na każdy sposób, brak jedno- 
litego prawa i jednolitych instytucyj prawni- 
czych nie zaszkodził w Prusiech rozwinięciu 
się poczucia jedności państwowej, w niezum 
nie tamował politycznego i ekonomieznego 
rozwoju kraju. Jestto bardzo wymowna wska- 
zówka dla przedlitawskieh zagorzalców cen- 
tralizacji prawodawezej. Obwołują oni byt 
państwa za narażony, skoro tylko jaki kraj 
koronny żąda drobnej odrębności pod wagle- 
dem innowzcyj prawodawezych. Walki niemile 
między antononistani a ministerjalistami w 
Radzie państwa obracaty się w znacznej czę- 
ści około tej kwestji. Obłęd, jakoby każdej 

* najdrobniejszej luki w jednolitości prawoda- 
wstwa przedlitawskiego unikać, a jednolitość 
formy nawet za cenę Ofiar wielkich okupy- 


| gnal Czechów zapewnieniem, że rząd zebra- 


wincjach niemieckich niejednej drogocennej 
reformy pod pretekstem, że takowa nie by- 
łaby na miejscu w Galicji albo Dalmacji. Ten 
obłęd był jedną z głównych przyczyn, że mię- 
dzy niemiecką partją Rady państwa, a frak- 
cją polską nastąpiło zupełno zobojętnienie, i 
że nawet umiarkowane żądania obozu eze- 
skiego uznawano za absolutnie nie do przy- 
jęcia.* 


Ostatnia konferencja w sprawie ugody 
z Czechami odbyła się w sobotę d. 80. zm. 
Obecni byli pp. Potocki, Klaudy, Prażak, 
Rieger, Sladkowsky i Zeithammer. Ułożono 


resumé, wprawdzie nie w formie protokołu, ale 
pamiętnika, dla ujęcia przedmiotu rozmów, 
aby mieć podstawę przy dalszych rokowa- 
niach. Według Tagblłattu, p. Potocki poże- 


ne na konferencji wiadomości weżmie pod 
rozwagę, i dalsze rokowania poprowadzi w 
Pradze w połowie maja, eo jednak nie prze- 
szkadza, aby się tymczasem znoszono. Rząd 
zamyśla zresztą zaprosić jeszeze znakomito- 
ści z obozu polskiego i niemieckiego, dla za- 
siągnięcia ich rady i zdania. Sonn- und Mon- 
tags Ztg. donosi ze strony kompetentnej, że 
„rezultat tych konferencyj poufnych odpowia- 
da pokładanym w nich nadziejom, znalezio 
no bowiem modłę, podającą możliwość u- 
gody na podstawie istniejącej  konstytu- 
cji. Tym sposobem usuniętą zostala jedna z 
głównych trudności obecnego położenia. Za- 
twardziałą negację, w jaką wpędzilo Cze- 
chów surowe postępowanie poprzedniego ga- 
binetu, można uważać za usuniętą, i na obu- 
stronne życzenie będą dalsze rokowania co 
do szczegółów ugody prowadzone w Pra- 
dze przez mężów zautania rządu i czeskiej 
opozycji. Dnia 12. maja udaje się tam p. 
Potocki, a tymczasem na podstawie rezulta- 
tów dotychczasowego rokowania z Czechami 
będzie się układał z znakomitościami niemie- 
ekiemi i polskiemi, w Pradze zaś doprowa- 
dzi do końca szczegółowe uklady z Czecha- 
mi. Zaraz potem nastąpi rozwiązanie sejmów.“ 
Obraz ten wypełnią znane nam już wia- 
domości o pp. Bergerze i Kellerspergu. Poda- 
ny wczoraj na tem miejscu telegram Tayhlattu 
z Pragi okuzuje się zupełnie autentycznym. 
Nieszczęśliwa osoba p. Ziemiałkowskiego, 
doznawszy niemiłej odprawy u p. Potoekisgo, 
mimo siarczystych artykułów Nowej Pressy, 
i nawet Starej Prossy, należacej pod pewnym 
względem do zwolenników nowego rządu, 
tuła się ciągle jeszcze przynajmniej w Mor- 
genposcie. P. Ziemiałkowski zeszedł już 
pod opiekę p. Schindlera, najzacieklejszego 
wroga Polaków i naszej rezolucji. Już obie 
Pressy nie popelnią głupstwa forytowania p. 
Ziemiałkowskiego na przywódzeę przeważnej 
większości Galicji; ale Morgenpost przecież je 
popelnia w ostatnim numerze, mimo że sama 
podała ciekawą wiadomość o audiencji p. Zie- 
mialkowskiego u p. Potockiego (umiesciliżmy 
ją między ostat. wiad. nr. niedzielnego.) Po- 
dając fabry kowang w Wiedniu korspendeneję ze 
Lwowa pod nap. -Plany dr. Smolki“, powiada 
że „z upadkiem Giskry zanieniły się w Ga- 
licji zupełnie stosunki stronnictw, i dzisiaj 
istnieją tylko dwie wybitne partje, których 


wać koniecznie należało, pozbawił nas w pro- | przywódzcami hezsprzecznie są pp. Żie 


AJ . 
0 emancypacji kabiet. 
Z powodu odczylu prof. Frzaskowskiego. 

Kwestja emancypacji kobiet już oddawna 
porusza zachodnią Europę, na wschodnim zaś 
jej krańcu, stała się niedawno prawdziwą 
gorączką, będącą jednym ze znaczących sym- 
ptomatów wielkiego ruchu umysłów, w kic- 
runku nihilistycznym w państwie moskiewskient. 
Na zachodzie dożywego jej traktowania przy- 
czyniło się wiele osłabienie wężlów rodzin- 
nych, które wyrzuciło kobietę ze zwykłej 
kolei życia rodzinnego, i kazalo jej szukać 
dróg nowych dla siebie. W Moskwie kryty- 
Gzny duch młodego. pokolenia , pragnącego 
zerwać z wszelkiemł tradycjami, poddał na- 
mietnemu rozbiorowi i dotychczasowe stano- 
wisko kobiety. Grunt, na którym poruszano 
tę kwestję, sprzyjał nvivo rzenia SIĘ uajbar- 
dziej dziwolężnych teoryj. „U ludu moskiew- 
skiego, jak wiadomo , spójnia rodzinna jest 
bardzo słabą ; macierzyństwo nie jest tam au- 
reolą, która otaczając kobietę, me pozwalą 
w niej widzieć jedynie narzędzia do zadość 
uczynienia popędom plciowym. ANDENG po- 
budek wychodząc, różnemi idąc SOSNA 
tkały się z sobą dwie ostateczności : nihi izm 
i platonizm na punkcie wspólności kobiet. 

Daleko spokojniej i umiarkowanie] pom 
szono tę kwestję w Ameryce północnej. Prak- 
tyczny zmysł rasy anglosaskiej przewodniczył 
tam w baduniach i próbach na drodze tak 
zwanej emancypacji kobiet. Nie ucierpiały na 
tem węzły rodzinne. Grały tam główną rolę 
pobudki ekonomiczne, chodziło o to, aby Wy- 
dobyć kapitał pracy, martwo leżący dotąd w 
sferze żeńskiej połowy ludności. Chodziło ta- 
kže o to, aby uezynić kobietę pod względem 
ekonomicznym niezależną Sam grunt amery- 
kański, nie zagrożony jeszeze przeludnieniem, 
przedstawiający obfity materjał dla pracy na 
każdym kroku, nie przesiąknięty jeszcze tra- 
dycjami starej Europy 0 zależności kobiet, 
fprzyjał bardzo ekonomicznemu usamowolnie- 
Riu kobiet. 

W Polsce kwestja wyzwolenia kobiet nie 
Przyszła jeszcze dotąd na porządek dzienny 
Opinii publicznej. Była ona czasem wpraw- 
zie przedmiotem rozmów w salonie , ale ni- 
gdy żywo nie poruszała ogółu. Była to dla 


nas może ciekawa teorja, ale mało wpływa- 
jaca na zmianę istniejących stosunków między- 
płeiowych. Dziwić się temu nie można: kwe- 
stja politycznego wyzwolenia nie dawala nam 
nawet zastanowić się nad innemi kwestjami 
w bezpośrednim zwigsku z nią niestojącemi. 

Prócz tego stanowisko kobiety u nas 
było pod wielu względami lepsze, niż gdzie- 
indziej, Byla ona jeśli nie głową rodziny, to 
jej duszą. Wszelkie sprawy wewnętrzne domu 
do niej należą. Matka, żona, siostra i córka, 
ma ona tysiące znjęć i trosk codziennych, ty- 
siącznemi węzły rodzinie gniazdo oplata i 
utwierdza. Słabość fizyczna daje jej pierwszeń- 
stwo w stosunkach towarzyskich. Macierzyń- 
stwo daje jej powagę, przed którą wszelkie 
inne względy muszą uchylić ezoła. Dziewi- 
etwo daje jej urok nietykalności, Jakiś obłok 
poetyczny otacza w oczach naszych kobietę; 
widzimy w niej istotę jakby lepszą, dosko- 
nalszą od nas. 

Nie sądzimy jednak, ażeby ocenianie i 


rozstrząsanie dzisiejszego stanowiska kobiety 
unas było bez pożytku, żeby nie nastręczało 
uwag, wskazujących niedogodności i przykrości 
tego stanowiska, a zarazem sposobów napra- 
wy. Dla tego bardzo chętnie powitaliśmy od- 
czyt prof. Trzaskowskiego o emancypacji ko- 
biet. Było to pierwsze może w Polsce publi 
czne przemówienie w tym przedmiocie. 

Ww odczycie swoim prof, Trzaskowski dał 
naprzód historyczny przebieg losów kobiecej 
połowy ludzkości, przyczem użalał się, że 
dotąd historja zaniedbywała zawsze świat nic- 
wieści, jakoby po za granicami dziejów sto- 
jacy, W obronie historji można to tylko po- 
wiedzieć, że gdzie tylko sehodziła do oby- 
czajów, tam nie zapominała, bo nie mogła 
zapomnieć, o kobiecie ; gdzie zaś jak w srednio- 
wiecznych kronikach poprzestawała na ga- 
pisywaniu zewnętrznych wypadków i zdarzeń, 
tam nie wspominała, bo nie mogla wspomi- 
nać o kobiecie, nie biorącej w nich prawie 
nigdy czynnego udziału. i f Aa 

Po historycznym przebiegu jasno i pig- 
knie wypowiedzianym, przystąpił prof. Trza- 
skowski do obecnego położenia kobiety w na- 
szem społeczeństwie. Byłoby to wiele wyma- 
gać od odezytu, ażeby ów odczyt jeden mógł 
wszechstronnie ocenić obecne stanowisko na- | 


miałkowski i Smolka. Zdaniem pierwszego, 
głównem zadaniem Polaków jest pozyska- 
nie sobie sympatji Niemców“ itd. Więc p. 
Ziemiałkowski, który wywiesił ku powsze- 
chnemu zgorszeniu sztandar Giskry, miałby 
po jego upadku zostać w Galicji przywódzcą 
wielkiego stronnictwa | Wszakże od roku prze- 
szło skupili się około p. Ziemiałkowskiego 
tylko spekulanci kolejowi, asekwranci, fer- 
waltungsratowie i t. p. zbieranina oni 
to założyli Dziennik Polski pod kierun- 
kiem p. Ziemiałkowskiego, bo liczyli na je- 
go wziętość u źródła łask spekulanekich, 
dlatego też pozyskali sobie pospolitych na- 
jemników literackich i dlatego dzisiaj, jak 
p. Gołuchowski i inni, opuszezają i p. Zie- 
miałkowskiego i jego organ. Dzisiaj on nie 
jest niczem jak tylko samym sobą, potępie- 
nym w Galieji i całej Polsce unikatem poli 
tycznym. Cała ta sprawa nie byłaby warta 
papieru na publiczne jej podnoszenie, gdy- 
by rzeczone wiadomości kłamane pism wie- 
deńskich nie płoszyły Czechów, i jak wie- 
my, nie zrażały ich do Polaków. 

Wspomniany wczoraj w telegramie wie- 
deńskim artykuł Tagblattu jest w samej rze- 
czy gwałtowny, a przeważnie przepisany z 
zeszłorocznych artykułów Dziennika Lwow- 
skiego; wykazuje wszystkie plamy i wady 
eksnamiestnika, a pomija wielkie pod pe- 
wnym względem jego zasługi około Galicji. 

Zresztą w artykule Tagblattu chociaż 
autor się szczyci, iż zna rzeczy o których 
pisze, gruntownie, jest mnóstwo dat fałszy- 
wych, dowodzących właśnie, że autor nie zna 
historji życia hr. Gołuchowskiego, a tylko 
z podsłuchu połapał niektóre data, poprze- 
kręeane lub nieprawdziwe zupełnie. 

Treść konwencji austrjaeko-moskiewskiej 
z r. 1834, która Moskwa wypowiedziała, aby 
nie wypowiedziała jej Austrja pierwsza, jak 
roku zeszłego Prusy podobną konwencję 
prusko-moskiewską, nigdzie nie jest publi- 
kowaną. Tyle tylko pewnego, że pod pre- 
tekstem wydawania zbiegów wojskowych, 
dotyczyła tylko wydawania politycznie po- 
dejrzywanych Polaków, do Austxji zbiegają- 
cych, gdyż rząd moskiewski oznaczał ich ja- 
ko zbiegów wojskowych a austrjacki nie 
mógł prawdy dochodzić, a z Austuji Polacy 
nie uchodzili do Moskwy. Powiadają, że nie- 
moralny i upokarzający ten stosunek miał 
się w ostatnich czasach Austrji tak sprzy- 
krzyć, że się z tem nie taiła przed rządem 
moskiewskim. Nie wypadało jej zresztą być 
mniej liberalną jak Prusy. 


Konferencja mężów: zaufania. 


Z wyjątkiem czterech rad powia- 
towych, które odezwę p. Grocholskiego 
wzięły za rzecz urzędową, i z tego po- 
wodu usunęły się od zjazdu mężów za- 
ufania, i z wyjątkiem nominowanego 
przez rząd p. burmistrza miasta Lwo- 
wa, który rozmówiwszy się z kilkoma 
kolegami radnymi, odmówił udziału, 
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wszystkie inne powiaty wzięły udział 
w pozawczorajszem zebraniu mężów za- 
ufania. — Przybyło do Lwowa 64 de- 
legatów. 5 powiatów nadesłało albo 
plenipotecję, albo swoje oświadczenie, 
iż przystępują z góry do uchwał więk- 
szości, nie mogąc same na prędce zna- 
leźć nikogo z mężów zaufania, który- 
by miał czas wolny i mógł się udać 
do Lwowa. 

Pomimo więc agitacji przeciwnej, 
posługującej się trzema dziennikami 
t. j} Dziennikiem Lwowskim.  Dzienni- 
kiem polskim, i Krajem, myśl p. Gro- 
cholskiego uznano za trafną. i wytwo- 
rzono dwa komitety przedwyborcze, dla 
wschodniej i zachodniej Galicji. Wy- 
bor mężów do tych komitetów świadczy, 
jakie przekonania przeważają w na- 
szym kraju, dochodzące prawie do je- 
dnomyślności. Rezolucjoniści z federa- 
listami weszli do obu komitetów, a w 
abu komitetach właściciele więksi bę lą 
w mniejszości, chociaż w zebraniu poza- 
wczorajszem mieli przeważną większość. 

Wszelkie przechwałki naszych ko- 
teryj oswoim wielkim wpływie, o licz- 
nych zwolennikach okazały się czem 
były istotnie — fikcją. 

Wszelkie zarzuty czynione inicja- 
tywie p. Grocholskiego, to przedwcze- 


sności, to niestosowności, to uzurpacji, | 


upadły w obec rezultatu przewczoraj- 
szego zebrania. 

W całej pełni wyszedł na jaw zdro- 
wy zmysł opinii publicznej w kraju, 
który nie dał się obałamucić koterjom 

Zdawało się niektórym, że ma- 
melucy najwięcej liczyć mogą właśnie 
na tych mążów zaufania, do których 
odezwę wystosował p. Grocholski, a po- 
kazało się, iż to zapatrywanie było zupeł- 
nie mylne, jakoteż, iż ta koterja nie 
ma żadnej podstawy w kraju. 

Ale taki objaw opini publicznej 
był w obecnej chwili nadzwyczaj potrze- 
bny, skoro ma przyjść do rokowania 
między ministerstwem dzisiejszem a 
mężami zaufania z Galicji. Minister- 
stwo jako mężów zaufania mogło po- 
wołać albo tych, których mylnie za 
mężów zaufania uważało, albo tych 
mogło uważać za mężów zaufania, któ- 
rych przekonania do planów minister- 
stwa bardziej przypadają. Więc do- 
brze jest, że zebranie pozawczorajsze, 
będące wyrazem prawie wszystkich 
powiatów naszego kraju, wskazało mi- 
nisterstwu, przyczem stoi obecnie wię- 
kszość inteligencji w kraju naszym. 


A już tem samem  zniewolone będzie 
ministerstwo. w razie, jeżeli istotnie 


rokować zechc z Galieją, znieść się z 
tymi, wskazanymi mu już mężami zau- 
fania. Również rezultat wyborów wczo- 
rajszych wskazuje, że ani Niemcy ani 
Czesi nie mogą już z góry liczyć na 
sojusz bezwzględny z Polakami, ani 
też z góry nie mogą ich uważać za 


bezwględnych awych antagonistów. 

Galicja w rokowaniach czy po za 
Radą państwa, czy w Radzie państwa, 
kierować się będzie tylko interesem 
własnego kraju i tą drogą, którą sobie 
wytknie, stanowczo pójdzie, 

Jeśli federacja austrjacka ukaże 
(się możliwą i zabezpieczy Galicji tę 
swobodę rozwoju narodowego, jaka jej 
potrzebna, a nie narazi państwa na 
rozstrój, natenczas rezolucjoniści nie 
będą się jej urzeczywistnieniu opierali. 
lecz pójdą razem z federalistami. Ró- 
wnież przekonani jesteśmy, że i federa- 
liści nie będą się opierać odrębnemu 
stanowisku Galicji w myśl sejmowej 
rezolucji, jeżeli federacja okaże się na 
teraz niemożliwą. 

Takie zdanie przeważało w pou- 
fnych naradach członków przedwczoraj. 
szego zebrania, i takiego zdania wy- 
pływem był wybór obu komitetów. 

Cieszy nas mocno, iż koferencja 
mężów zaufania uznała za stosowne. 
nie tylko przy wyborach już dokona- 
nych uwzględnić żywioł miejski na 
równi z zywiołem właścicieli większych. 
lecz nawet zostawiwszy dla reprezen- 
tantów miast, wybierających osobnych 
posłów do sejmu, wolne miejsca w ko- 
mitetach centrałnych, dała dowód, jak 


wiele jej zależy na podźwignięciu 
wpływu i znaczeuia miast naszych. 
Jeśli przyjdzie do rozwiązania 


sejmów, co jest rzeczą prawie niezawo- 
dną, to spodziewać się należy, iż oba 
komitety przedwyborcze, wty. . samym 
duchu postępować będą, i przyczynią 
się ile sił stanie, do wytworzenia sejmu 
odpowiedniego temu stanowisku, jakiego 
się Galicja domaga. 

Może raz przecie ustąpią z nasze- 
go sejmu żywioły niedołężne, nijakie 
i koteryjne, przynajmniej w okręgach 
wyborczych, gdzie inteligencja rozstrzy- 
ga, a wejdą siły nowe, które wzmocnią 
szczupły zastęp dotychczasowych pra- 
cowników sejmowych. Może raz przecież 
ustąpi to paraliżujące cały rozwój na- 
szego kraju pasożytne przekonanie , iż 
tylko swoi swego, ze swego obwodu, 


że wszystko, cokolwiek było powiedzianem w 
odczycie, zwróconem było na niekorzyść obe- 
enego stanowiska kobiety, a na korzyść na- 
glącej przemiany stosunków. 

Mowca domagał się przyzmnia kobiecie 
wszystkich praw politycznych, społecznych i 
towarzyskich, które posiada męzka połowa ro- 
dzaju ludzkiego. Obecna przewagę tej męzkiej 
połowy nad niewieścią zestawił i identyfiko- 
wał z despotyamem monarchy, nadającego 
ludom swoim prawa, bez ich udziału w pra- 
wodawstwie. 

Staral się walczyć z opinią, jakoby umysł 
kobiecy nie nadawał się do ścisłych badań 
naukowych, twierdząc, że żadnych prób pod 
tym względem nie czyniono. Ządał zatem, a- 
żeby otworzono przed kobietą zamkniętą do- 
tąd arenę szerszej dziahlności, ażeby mogła 
pokazać, jak daleko może zaprowadzić jenjusz 
kobiety. 

Tak sformułowane żądanie stronników 
usamowolnienia kobiet, potrzeba uważać za 
bardzo słuszne. Wymaga tego istotnie spra- 
wiedłiwość, ażeby nie ;agradzać dróg szerszej 
działalności kobietom, które los wyjatkowy 
wyzwolił, przypuśćmy, z węzłów rodziny, al- 
bo które szezególna zcolność wyniosła ponad 
poziom zwyczajny. Powołaniem kobiety bę- 
dzie zawsze przez wieci — być matką i pia- 
stunką własnych dziec, ale nie każda kobie- 
ta może i chce odpowedzieć temu powołaniu. 

Nad taką kobietą zacięża wówezas smu- 
tny (jak dzisiaj), i przykry stan starej panny. 
Wychowana dla życia rodzinnego, które mia- 
ła osnuć okolo siebie, nie znajduje dla siebie 
właściwej pracy i zaęcia. Do prowadzenia 
jakiejś samodzielnej pacy, nie jest uzdolnio- 
ną. a właśnie taka pr:ca zrobiłaby z niej na- 
przód pożyteczną jedrostkę, powtóre ożywiła- 
by jej jałowe życie, vpłynęłaby nawet na jej 
humor i charakter, j:dnem słowem mogłaby 
taką kobietę uszczęślivić. 

Takim dość licnym, jak u nas, wy- 
jątkom kobiecym wimiśmy istotnie nie prze- 
szkadzać w chwytanit się tych zajęć i pra- 
cy, która dziś jest tlko męzkim głowom i 
rękom właściwą. Aleinna jest rzecz nie za- 
gradzać drogi szersej działalności kobie- 
tom w wyjątkowym stanie będącym, a inna 


na pole dotąd przez mężczyzn tylko upra- 
wiane. W odczycie prof. Trzaskowskiego ta 
ostatnia dążność jest aż nadto wyrażną. 
Mowca nie chciał wcale uwzględnić natury 
kobiecej, przepisującej kobiecie odrębne od 
mężczyzny stanowisko w społeczeństwie. 
Mężczyzna, chociaż jest ojcem, może być 
przytem gorliwym i pilnym urzędnikiem pu- 
blicznym. Kobieta, która jest matką, a chce 
piastować urząd, musi zaniedbać jeden ze 
swoich obowiązków -— macierzyński, albo pu- 
bliczny. W pewnych zresztą perjodach na- 
tura przemawia tak groźnie za powołaniem 
macierzyńskiem kobiety, że nie może być 
mowy wówczas o pełnieniu jakichkolwiek 
obowiązków publicznych. 

Potrzeba więc zgodzić się na to, że nie 
tylko przewaga siły fizycznej w mężczyznie 
zacisnęła dotychczasowaą działalność ko- 
bicty do sfery wyłącznie rodzinnej, ale i 
szczególna warunki natury kobiecej wpły- 
nęły przeważnie na to uszczuplenie zakresu 
jej działalności. 

Ale jeśli kobieta bezpośredniego wpływu 
na tok spraw publicznych nie wywiera, to 
pośredni jej wpływ przez rodzinę na społe- 
czeństwo jest niezmierny. Z jej ust prze- 
chodzi tradycja narodowa do serca dziecię- 
eia; tylko jej ręka troskliwa potrafi zaszcze- 
pić w miękkiej duszy dziecięcia to wszystko 
dobre i piękne. co później mimo burzi niepo- 
gody wyrośnie w drzewo, owocniosące. Ona 
jest jakby stróżem obyczajów i moralności* 

Wątpimy bardzo, czy kobieta, pojmu- 
jąca głęboko znaczenie dzisiejszego stano- 
wiska swojego w społeczeństwie, zechciałaby 
zamieniać je na inne stanowisko, równo- 
prawne z męzkiem, ale pozbawione już na- 
turalnie całej doniosłości poprzedniego. 

Są jednak zajęcia i prace publiczne, które 
nietylko nie przeczą kobiecej naturze, ale i 
owszem, doskonale do niej przypadają, są ja- 
koby dalszem rozwinięciem dzisiejszego zna- 
czenia kobiety w społeczeństwie. Takim jest 
naprzykład zawód nauczycielski. Pod tym 
względem należy się przyznanie zasługi p. 
Trzaskowskięmu, że przy końcu odczytu swo- 
jego zwrócił całą uwagę na ten bardzo wa- 
żny punkt, traktowanej przez siebie kwestji. 


mu 
poczuć, jeżeli nie zrozumieć przedmiot jakiś, 
niżby to potrafił mniej giętki umysł meski. 
Dla tego też razem z nim sądzimy, że współ- 
udział kobiet w publicznem wychowaniu dzieci, 
szczególnie w szkołach elementarnych, jak to 
się dzieje w Ameryce północnej, byłby bar- 
| dzo pożądanym, a dla kobiet niczamężnych, 
nie mających ściślejszej rodziny, byłby to do- 
skonały sposób wywiązania się z niedopełnio- 
nych obowiązków macierzyńskich. 
| Musi się także każdy na to zgodzić, nie bę- 
dąc nawet wyznawcą tak zwanej emancypacji 
kohiet, że dzisiejsze wychowanie dziewczęce, 
wymaga znacznej naprawy. Polega ono dzi- 
siaj prawie wyłącznie na tem, ażeby zrobić 
z dziewczęcia istotę przyjemną w salonie. 
Przy wychowaniu dziewcząt zwracają A5 
główną uwagę więcej na przedmioty, EE 
można zabłysnąć i popisać się, niżeli na te, 
które rozwijają i kształcą umysł , - "asg id 
ozdobę, niż na treść samą i Aa SE 
poehodzi ów ciasny zazwyczaj. AIC ZN 
dzy w kobiecie, który robi 7 "= 18 ose przy 3 
wiązującą wielkie znaczenie do pororu, RZY” 
tem zależną zawsze 0 


d wiedzy męskiej. 

I tutaj wina spada głównie na mężczyzn. 
Jeżeli mężczyzni cenią najwięcej w kobiecie 
jej ozdoby popisowe, zewnętrzne, to trudno 
wymagać od kobiet, ażeby nie nadawały tym 
ozdobom wyższego, niż należy, Znaczenia. 

Po tem wszystkiem, cośmy tu powiec zie- 
li o kwestji emancypacji kobiet u nas, po- 
zwolimy sobie zrobić tę ostateczną uwagę, 
ze cała ta kwestja może się stać dziś u nas 
jedynie kwestją wychowania. Pojęcia nasze 
o rodzinie, sprzeciwiają się i sprzeciwią się 
w każdym stanowczym razie powołaniu ko- 
biety do spraw publicznych. z uszczerbkiem 
dla rodzinnych obowiązków, ale nie sprzeci- 
wiają się wcale uadaniu większej samodziel- 
ności kobiecie w życiu społecznem i towa- 
rzyskiem, a taka samodzielność może być 
tylko rezultatem gruntowniejszego, niż dotąd, 
wykształcenia kobiet. 


miasta do sejmu wybierać 
Spodziewać się należy, że i 
komitety centralne i okręgi wyborcze 
rozg!tądać się będą jedynie za prawdzi- 
wą zdolnością. za ludźmi, znanymi z 
politycznych przekonań i działań wca- 
iym kraju. bez względu do której war- 
stwy społecznej należą. Może przecież 
raz powagi zaściankowe zostaną i na- 
dal powaghtmi zaściankowemi ale nie 
bola się piąć i nie będą uznawane za 
powagi krajowe, i jako takowe wybie- 
rano krajow; mi posłami. 


ZE 
powinni 


ZWAGY 


KORESPONDENCE GAZETY NARODOWEJ 


Z Wołynia d. ! maja. 

Moskiewskie ukazy tak są sztucznie za- 
wsze redagowane, że zrozumienie ich zosta- 
wione jost dowolnemu tłumaczeniu przy ich 
zastosowaniu i spełnianiu przez władze wy- 
kanawcze. To najwidoczniej sprawdza się w 
ostatniem rozporządzeniu rządowem w przed- 
miocie wprowadzenia języka moskiewskiego 
do kościała katolickiego. Minister bowiem 
po zakomunikowaniu decyzji prawosławnego 
synodu, że nie jest przeciwnym wprowadze- 
niu języka moskiewskiego do obrzędów ko- 
ścioła katolickiego w okólniku swoim wyra- 
zit: „aby żadnych zmian w dotychczasowem 
sprawowaniu obrzędów w kościele katolickim 
co do języka i formy nie wprowadzać; gdyby 
jednakże ludność jakiej katolickiej parafii żą- 
dała, aby dodatkowe obrzędy odbywały 
się ięzyku moskiewskim, a ksiądz kato- 
licki nie chriał się do jej życzenia zastoso- 
wac. to włułza administracyjna ma się w to 
wdać, aby życzeniu parafian zadość się sta- 
ło. Poliejnm zaś polecono, aby zbierali pod- 
pisy katolików w każdej parafii. którzy żą- 
dace będa wprowadzenia języka moskiew- 
skiego do obrzędów kościoła katolickiego : 
iw tym eeln zredagowany w górze adres 
im rozesłano. n w którym wyrażono: „że 
gdy wolą cara jest, aby w kościele katoli- 
ekin nabożeństwo (juź nie dodatkowe 
tylko obrzędy jak to minister w okólniku 
swoim wyraził) odbywało się w językn mo- 
skiewskim. to podpisujący, jako wierni pod- 
dani zgadzają się z tą carską wolą.“ 

Policje tedy z pospiechem przystąpiły do 
zbierania podpisów.  Najpierwej wezwano do 
podpisania adresu tę niewielką liczbę katoli- 
ków, którzy do tego czasu jeszeze w służbie 
rzątlowej pozostali. Ci oczywiście. bojąc się 
stracić ostatni kawałek chleba, bez oporu go 
podpisali. Później przynaglono do tego emc- 
rytów. strasząc ich odjęciem im emerytalnej 
pensji. Dalej znowu naciskają lekarzy, apte- 
karzy, kupców itp.. strasząc ich odjęciem 
praw iprzywilejów, im służących. Do obywa- 
teli dóbr ziemskich i innej szlachty polskiej 
jeszcze nie przystąpili, a może ich podpisów 
nawet potrzebować nie będą. Zi to opanowali 
wieśniaków katolików. 1 za nich, chcących 
tub niechcących, podpisują pisarze gminni dla 
przedstawienia takich adresów mirowym. I eo 
ośm dni każda polieja posyła raport jeneral- 
gubernatorowi o liezbie zebranych przez ten 
czas podpisów. 

Tak więc następuje ostatni perjod mo- 
skiewskiej praktyki z nieszczęśliwa Polską. 
Zniszczono już wszystko. Instytucje, mienie, 
polowe ludzi zamordowano, lub wywieziono 
Z kraju. Naostatek odbierają ostatnia w nic- 
szczęściu pociechę, to jest religię, na którą 
rzucono się z calą przebiegłością tygrysią. 
Wkrótee więe oczekiwać należy zupelnej ta- 
kim sposobem unii z prawosławiem, bo w lo- 
sieznem następstwie dokonania tego zjedno- 
czenia, rząd moskiewski się odezwie : „żegdy 
księża katoliccy nie dość biegle władają ję- 
zykiem moskiewskim, to należy wprowadzić 
popów do kośełałów katolickich dla odpra- 
wowania służby bożej.” 

„Diskunowi naszemu dozwolono powrócić 
do Żytomierza. w oczekiwaniu dalszych na- 
stępstw z podpisów ludności katolickiej, przy- 
musem i podstępem wyzyskiwanych. 

Z kilkn powistów wołyńskich nakazano 
zebrać się do Olesińca wszystkim mirowym, 
starszynom włości, wiejskim starostom, i pisa- 
rzon gminnym na dzień 24. kwictnia(6. maja). 
Na tym zjeżdzie ma prezydować umyślnie 
wyskiuy czynownik jeneralgubernatore. 


Seyen d. 24. kwietnia. 

(R) Dziś rano odbyło się posiedzenie 
publiczne soboru, na którem papież ogłosił 
konstytucje de Fide. Głosujących biskupów 
było 644. Wszyscy odpowiedzieli placet, al- 
bowiem 85 ojców z opozycji, którzy z razu 
wotwa sò ronditione dali byli, cofnęło ta- 
kowe. Konstytucja o wierze byla tedy jedno- 
głośnie uchwaloną, Składa się onn z XVII 
kanonów, z których 5 o Bogu, stwórey wszech- 
rzeczy, + o objawieniu, 6 o wierze, a 3 o 
wierze i rozumie. Za parę dni zapewne za- 
ezna się rozprawy 0 schemacie de Ecclesia, 
a Wawa nieomylności wnet poruszoną zo- 
stanie. Zbliża się tedy uroczysta chwila. 

Nasi nfalibilisci polscy krzyczeli na cale 
gardlo w dzień wielksnocny przed kościołen 
św, Piotra, zaraz po bogosławieństwie: Vica 
i pupa tnfalibiłe! Uezniowie Zmartwych- 
wstańeów obdarzeni potężnym głosem, od- 
znaczsli się między gardłującymi. 

Nasze matki soboru są strasznemi infa- 
libilistkami Miedzy niemi odznacza się księ- 
ina Odeseluiehi z branichich  Dostojna ta 
pani. protektøorka Zimartwychwstańców, dała- 
by się żywecm spalić zn nicomylność, Wia- 
lomo że Zmatwychwstońcy obiecali jej, iż 
natychmiast po jej zgonie rozpoczną sprawę 
N Da i kanonizacji, ni którą księ- 
ma niter PER W fundusz, 27 
Zgromadzeniu ze th ZO eC tal. kor 
thvaj, niestety ` At ZA TAA 

E ep m, WYG wykłętemu rzi- 
«lowi włoskiemu. Baltazar zoli dy BL” 
otrzywsł posadę w ministerjmu sol goniec 

da: $ nt | Spraw zagra- 
nieznych we T loreneji, 1 bawił przez czas 
iakis w Wiedniu jako ałłache poselstwa 


włoskiego. Pisuje nawet w przeglądzie wło- 


skim PAntologia weale niezłe artykuły. Wszy- 
stko to do rozpaczy matkę jego przyprowa- 
dza. Biedna matka tysiące daje Zmartwych- 
wstańcom, aby uprosili u Boga nawrócenie 
się jej zbłąkanego potomstwa. Ze swojej zaś 
strony, aby się stać wdzięczna Bogu, księżna 
Odescalehi poświęciła się cała dogmatowi nie- 
omylności. Stacza formalne scholastyezne spory 
w jego obronie. 

Owoż w Rzymie są także anti-infalibi- 
listki, katoliezki liberalne, tak zwane macochy 
soboru. Między matkami a macochami eku- 
menicznemi toczą się zażarte spory, wre wal- 
ka nieustanna, krwawa. Matki mają za bo- 
haterów ks. Dechamps, ks. Manmninga, ks. 
Spaldinga, ks Mermillod, ks. Pie, ks. Le- 
dóchowskiego. Bohaterami macoch są księża 
Dupaaloup, Strosswayer, Haynald, Schwar- 
zenberg, Verot, Hefele, Ketteler, Wierzch- 
lejski. Na czele matek soboru stanęła 
księżna Odescalchi jako matrona rzymska. 
Inna matrona, księżna Borghese, z domu 
Larochefoucauld, przyjaciółka od serea bi- 
skupa orleańskiego, przewodzi macochami so- 
borowemi. Te ostatnie na wzór ojców opo- 
zycji mają nieszczęściem dla większości, ta- 
lent, naukę, wymowe po swojej stronie. Mię- 
dzy niemi odznacza się pani Banoit d' Ary, 
żona znanego współpracownika le Correspon- 
dont i przyjaciela hr. Montalemberta. Mię- 
dzy tą panią a księżną Odescalchi powstał 
ostatnicch dni marca wielki spór o nieomyl- 
ności. Dnia 1. b m. księżna otrzymała od 
swej przeciwniezki formalne wyzwanie na 
teologiczną tezę wobee kilkudziesięciu świad- 
ków. Pani Benoit d' Ary groziła księżnie 
zupełną porażką, niepowetowaną klęską. 
Wyzwanie to było trochę w stylu średnio- 
wiecznym, czyli też wschodnim w stylu w 
jakim Seladyn wyzywał ehrześciańskich ry- 
cerzy, Niemcy Bolesława na Psiem polu a 
krzyżacy Jagiełłę pod Grunwaldem. Pojedy- 
nek był groźnym, ba pani Œ Ary uzbrojona 
była w teologię, w teksta ojców kościoła i 
w subtelności djalektyczne. jak w olbrzymią 
krynolinę. Zakłopotana pani Odescalchi nie- 
wiedząc, czy zdoła sią przygotować do tezy 
w tak krótkim czasie, udała się po radę do 
zmartwychwstańeów. Ci przenikliwym swo- 
im wzrokiem ocenili od razu niebezpieczcń- 
stwo sytnacji, i poradzili swojej księżnie 
pani, aby lepiej na wzór Fabiusza nie przyj- 
mowała bitwy z Annibalem — Aby upoko- 
rzyć i okryć zawstydzeniem dumną heretycz- 
kę, rzekli: „radzimy Jaśnie oświeconej pani 
posłać jej poprostu katechizm Belarmina.* 
Rada była mistrzowską i godną swych daw- 
ców : idąc za nią księżna uniknęła tezy i de- 
likatnie odpowiadała przeciwniczce jednem 
słowem: nie umiesz katechizmu Jakoż ka- 
techizm zaraz posłany został podług rady 
wielkich mędreów naszych, a mianowicie 
O. Semencńki. 

Nazajutrz zameldowano księżnie panią 
Benoit d Ary. Przybywała ona bardzo roz- 
gniewana i obrażona trzymając w jednym 
ręku Belarmina, tak jak strzelee trzyma ku- 
r patwę, a drugą ręką podając krótki i wę- 
złowaty bilet, który Belarminowi towarzy- 
szył, a w którym księżna zachęcała do na- 
uczenia się katechizmu. 

— Jakiem prawem dajesz mi pani ta- 
kie nauki? zawołała pani d* Ary. 

— Jakiem prawem wyzywasz mię pani 
na tezy w sposób tak nieprzyzwoity ? za- 
wołała księżna. 

Niebawem wszystko się wyjaśniło. Było 
to po prostu prima aprilis Wyzwanie pani 
W Ary pochodziło od bezimiennego dowei- 
pnisia. 

Monsignor C..., zwykły rozjemca tych 
teologicznych sporów z niecierpliwością oeze- 
kuje wielkiego spadku po stryju swóim, mie- 
szkającym w Żółkwi w Galicji. Dowiedział 
się, iż poezeiwy stryj zapisał mu cały ma- 
jatek! Dotąd mugrowi. C... tak chętnie prze- 
śladującemu rodaków, jednej tylko rzeczy 
brakowało, aby trząść Rzymem i stać się 
tutaj p tęga: pieniedzy. Zgon stryjaszka 
poda mu sposobność dostąpienia najwyż- 
szych honorów i podbicia całego duehowien- 
stwa polskiego pod swoją władzę. Marząe 
o takiej przyszłości, dziś już z radości ręce 
zaciera ! 


Parys d. 20. kwietnia. 

(B.) Dramat plebiseytowy (może właści- 
wiej komedja) odgrywa się w najlepsze przy 
największych wysileniach artystów i żywem 
zajęciu ze strony publiczności , chociaż szeze- 
rze mówiąc, nie wszystkie sceny usprawiedli- 
wiają to zajęcie. Prolog, to jest cały czas 
przejścia tej sprawy w senacie, nacechowany 
był jakims dziwnym chłodem, który tylko 
chwilowo przerywany był nieco żywszemi 
wystąpieniami ministra sprawiedliwości i 
wstępem ministra spraw zagranieznych p. Olli- 
vier. Ustępy, tyczące się zmian gabinetu, któ- 
re wlaściwie należą do interesów zakuliso- 
wych, tym razem odgrywały się na seenie i 
przyłożyly się do podwyższenia efektu. To 
dziwna, że widzowie gorączkowali się wszy- 
stkiemi scenami prologu, chociaż rowiązanie 
wiadomem było z góry, co w zwyczajnych 
dramatach oziębiać musi wrażenia. Ostatnim 
słowem prologu jest odezwa cesarza, rozlepio- 
na po wszystkich rogach i wydrukowana we 
wszystkich dziennikach nawet, niepolitycznych, 
a przemawiająca do wszystkich wyborców. 
Treści jej znacie bezwatpienia z dzienników, 
nie będę jej zatem tu powtarzał; pozwólcie 
mi tylko zwrócić uwagę na ostatni jej ustęp: 
„Na moje żądanie, zatwierdzenia reform libe- 
ralnyeh wprowadzonych w eiągu ostatnich 
dziesięcin lat odpowiedzcie TAK. Co do mnie 
wierny memu powołaniu przejmę się wa- 
szą myślą, umocnię waszą wolę a ufny w 
Opatrzność, nie przestanę pracować bez przer- 
wy dla pomyślności i wielkości Franeji*. Im 
więcej razy odczytuję ten ustęp, tem więcej 
przekonywam się, że aby go wiernie przetłu- 
maczyć, należałoby powiedzieć: „Jeżeli prze- 
mówicie tak jak ja każę, to ja pójdę za 
wasza wolą“. 

Czy Francuzi mający prawo głosowania 
tak tę rzecz zrozumieją, to już ich własna 
Sprawa. Zresztą nie będzie im brakowało do- 
radców — który każdy według swoich inte- 


resów lub przekonań (to ostatnie wyjątkowo 
tylko) starać się będzie wpłynąć na ich dal- 
sze kroki, i to właśnie stanowi treść i przed- 
miot pierwszego aktu, który się obeenie od- 
bywa. Scena przedstawia rozmaite zgroma- 
dzenia ludowe, na których mowey, rzadko 
wiedzący sami czego chcą, istotnie usiłują 
roznamniętnić swoich słuchaczy, zawichrzyć 
im w głowach, żeby gdy przyjdzie stanowcza 
chwila, nie mogli się rządzić własnem zda- 
niem i łatwo dali się przeciągnąć śmielszym 
i krzykliwszym przywódzcom. Na innym pla- 
nie tego samego obrazu przedstawiają się za- 
żarte szermierstwa dzienników, gdzie już 
można znaleźć cokolwiek więcej treści i ja- 
kiejkolwiek logiki, bo każdy piszący czuje, 
że czytelnik swobodniej i rozważniej rozpa- 
trywać się może w jego rozumowaniach niż 
słuchacz w sali Moliera , albo Folie Bergćre 
gdzie każdy cokolwiek szumny frazes wywo- 
łuje huczne oklaski i przerywa zupełnie ciąg 
i wątek rzeczy. 

Dzienniki podzieliły się na trzy obozy. 
Pierwszy złożony z ldtstu radzi wotującym. 
aby głosowali tak. Tu należą Opinion Na- 
tionale, Liberté, Figaro, Presse. Patrie, Con- 
stitulionnel. Gaulois, France, J. des Debais 
Messager, Moniteur universel, Parlement, Peu- 
ple Francais, Public. Drugi radzący głoso- 
wać przez nie, mieści dziewięć dzienników: 
Avenir national, Cloche, Histoire, National, 
Rappel, Réveil, Siecle, Temps i Union. Za zu- 
pełnem wstrzymaniem się od głosowania 
przemawia pięć dzienników : Marstlleaise, 
Centre gauche, EF ancais, Gazette de France, 
Journal de Paris. Kilka jeszcze się nie zde- 
cydowało ostatecznie jak Soir, Monde, Uni- 
vers. Ale najdziwniejszą jest postawa dzien- 
nika Pays, którego redaktor oświadeza, że 
sam głosować będzie nie, ale zaklina swo- 
ich czytelników, żeby głosowali tak. 

Z powyższego spisu dzienników łatwo 
wyciągnąć ten wniosek, że ci wszyscy, któ- 
rzy chcą rzeczywistego, stopniowego rozwoju 
swobód odpowiednich dzisiejszej epoce, gło- 
sować będą za ustawą, że stanowcze nie, 
powiedzą ci, którzy nie wolności żądają, tyl- 
ko zwalenia dynastji i formy rządu; wstrzy- 
mujący się zaś od głosowania sami nie wie- 
dzą czego cheą, i którym się zdaje, że mil- 
czenie jest najwymowniejszą protestacją Le 
gitymiścj, którzy marzą jeszezc o podobień 
stwie restauracji, nie chcą naturalnie ani po- 
wiedzieć tak dla cesarstwa, ani nie dla 


rzeezypospolitej. Rochefort nie chce cesar- 
stwa, bo nienawidzi cesarza, ale boi się 


Rzeczypospolitej, bo kto wie, czyby mu nie 
przyszło w niej wystąpić czynnie i poka- 
zać dowodnie, że jest do niczego. Ale ci 
wszyscy panowie omylą się w swoich rachun:- 
kach, bo ich milezenie niczego nie dowie- 
dzie; bo we wszystkich głosowaniach od r. 
1193 było zawsze wielu niegłosujących, i 
stosunek prawie zawsze wynosił czwartą 
część mających prawo głosowania, i ta 
czwarta część niechcąca, zawsze przedsta 
wiała tylko zbiór ludzi obojętnych, ocięża- 
łych, którym nie chciało się spełnić nawet 
tak prostego a tak ważnego obowiązku oby- 
watelskiego. Niedobór głosów nie pójdzie 
na korzyść opozycji. tylko da dowód, że 
wielu jeszeze pełnoletnich mieszkańców 
Francji nie rozumie znaczenia prawa głoso- 
wania. 

Rezultat zresztą w tej chwili już nie u- 
lega wątpliwości. Konstytucja 1870 r. zo- 
stanie zatwierdzona znaczną większością. 
Cała walka przeciwników ma jedynie na 
celu umniejszyć tę większość ile możności. 
Plebiscyt 10. grudnia 1848, który księcia 
Ludwika Napoleona zrobił prezydentem rze- 
czypospolitej. dał mu 5.587 759 głosów. 
W dniu 20. i 21 grudnia 1851 po Coup Œ’ 
Etat, prezydent przedstawiający swój pro- 
jekt nowej ustawy, znalazł 7,481 231 przy- 
chylnych glosów. W dniach 21. i 22. listo- 
pada 1852 ecsarstwo zostało cgłoszone przez 
1,824.180 głosów. Po tak imponujących ey- 
frach źle wydałaby się większość, nie wiele 
przechodząca połowę cgólnych wctów, i bez 
wątpienia stronnicy dynastji muszą starać 
się dójść do jak najpoważniejszej cyfry, ale 
o przegraną ohawiać się nie mają potrzeby 
i dlatego z większą otuchą przystępują do 
walki niż ci, którzy zgóry wiedzą, że wal- 
czą napróżno, i którym więcej idzie o po- 
pisanie się z szumnemi frazesami, o uzyska- 
nie lub powiększenie swojej popularności w 
pewnych sferach, niż o tryumf sprawy, któ- 
ra na teraz zwyciężyć nie może. 


Londyn d. 23. kwietnia. 

Przedstawiłem wam w listach poprzed- 
nich stan obecny Irlandji, dzis zamierzam po- 
wiedzieć słów kilka o usposobieniu ludu an- 
gielskiego dla Irlandczyków. 

W mowie, mianej. na mityngu Saint James 
Hall w przedmiocie wychowania publicz- 
nego p. J. Stuart Mill zrobił zwrot do obcene- 
gy stanu Irlandji, i zapytał 3000 zebranych 
tam czy są przygotowani siłą utrzymać w Irlandji 
angielskie rządy, kiedy jnź dzisiaj jest rzeczą 
widoezną, że w inny sposób utrzymać się 
one nie dadzą. Na zapytanie — otrzymał od 
obeenych grzmiącą odpowiedź -— „nie!“ 

I w istocie, odpowiedź ztych 3,000 pier- 
si wydana jest tylko echem całego angiel- 
skiego ludu. 

Niedolę i ciemięztwo bowiem Irlandja 
zawdzięcza nie ludowi, ale oligarchii angiel- 
skiej Ona to rozsiadłszy się na tej ziemi, przy- 
właszczyła ją sobie, a jej lud na eiemięztwo 
i nędzę skazała. Ze zaś nie jest weale skłon- 
ną do poczynienia ustępstw, wymiaru spra- 
wiedliwości Irlandezykom, to mamy na to 
dowód w zaciętej opozycji, jaką roku zeszłe- 
go przedstawiła przeciwko zniesieniu w Irlan- 
dji prepondereneji anglikańskiego kościoła, a 
niedawno znów ją ponowiła przy reformie 
stosunków własności ziemskiej. 

Rząd dzisiejszy Głladstone-Bright stojące 
w pośrodku ciemięzeów i ciemiężonych, musi 
starać się łagodzić istniejącą nienawiść a 
jednocześnie równoważyć udzielane koncesje 
Irlandji z zasadniezemi prawami państwa. 
A te okoliczności są powodem, że mając stale 
wyrobiony program, ministerstwo Gladstona 
wszelkie usiłuje usuwać przyczyny, mogące 


dla oligarchii służyć za usprawiedliwienie w 
odmówieniu wymiaru całkowitej sprawiedli- 
wości dla Irlandji. Ulegająe przeto krzykom 
oligarchów o środki repressyjne, krzykom 
Popartym służalczemi organami prasy angiel- 
Skiej, ministerstwo zażądało od parlamentu 
nadzwyczajnej dla siebie władzy w kwestji 
irlandzkiej, przedstawiając do jego sankcji no- 
we prawo karne „peace preservation Art.“ 

Gdyby Gladstone i Bright, a może i ca- 
ły gabinet byli tylko deputowanymi w Izbie 
gmin, pewnieby pierwsi byli w potępieniu 
propozycyj rządu. Ale jako ministrowie odpo- 
wiedziałni, silną mający wolę przeprowadze- 
nia programu swego do skutku, inaczej postą- 
pić nie mogli. 

Dla dobra ogólnego musieli zrobić ofiarę 
z prywatnycłe swych uczuć i przekonań. 

Ze tak jest, to dowodzi przyjęcie karne- 
go prawa przez całą prawie sekcję deputo- 
wanych irlandzkich w Izbie gmin, dalej upar- 
ta nieobecność p. Bright na posiedzeniach pod 
pozorem słabości; a zresztą obrót, jaki bierze 
dyskusja o reformie stosunków własności ziem- 
skiej w parlamencie. P. Bright, znany ze swo 
jej otwartości, i zupełnej nieudolności do dy- 
plomatyzowania, mógłby często kolegów swo- 
ich skompromitować i zdradzić tajemnieę ich 
taktyki, swojem zwyczajnie ostrem uderzaniem 
na oligarchię, woli więc udziału w obradach 
nie przyjmować. 

Gladstone więc tylko niewdzięczną ma 
rolę walczenia dla dobra Irlandji, która pod 
ciężarem boleści rozumieć i ocenić poświę- 
cenia jego nie może, nawet gorzkie prze- 
niewierstwa robi mu wyrzuty; a z drugiej 
znów strony wystawiony jest na wściekła 
zawiść oligarchii. 

I jeżeli agitacja irlandzka o odwołanie 
unii, — to jest o samorząd, przybierze naro- 
dowe rozmiary, wątpić nie należy, że Glad- 
stone woli Irlandji oponować nie będzie. On 
bowiem był motorem i komisarzem rządo- 
wym w odstąpieniu wysp Jońskich Grecji, 
on był obrońcą więźniów neapolitańskieh. 
on nie splami swojej przeszłości, by rządzić 
chciał, lub rządzić doradzał Irlandja wbrew 
jej woli i nadziei. 

Zresztą program jego rządu, zasadzając 
się na wnniejszeniu podatków i ciężarów 
państwa, nie dozwala na wydatki, jakie za 
sobą pociągałhy ciągły stan oblężenia w Ir- 
landji. Głośno już z tej przyczyny mówią 
o odstąpieniu Gibraltaru Hiszpanii, i juź na 
wet dowcipne dziennikarstwo puściło baka, 
że słabość p. Brighta znaczy układy toczące 
się za jego pośrednietwem pomiędzy rząda- 
mi angielskim i hiszpańskim o odstąpienie 
Gibraltaru, eo wszakże p. Gladstone widział 
się zmuszonym w pełnej Izbie odwołać. 

Irlandja wolna, węzłem federacyjnym 
z Anglią i Szkocją złączona, mogłaby dopie- 
ro stać się pożyteczną dla Anglii i do jej 
przyczynić się potęgi 

Tak kwestję irlandzką rozumie lud an- 
gielski, i istotni mężowie stanu Anglii. 

Taką definieję kwestji irlandzkiej potę- 
pia znów oligarchia. 

P. S. Wybór Reginalda-Grevilla-Nugent, 
deputowanego hrabstwa Longford uniewa- 
żnionym został przez komisję petycyj wy- 
borczych z powodu praktykowanego w czasie 
wyboru przekupstwa i gwałtów, dokonanych 
głównie pod przewodnictwem księży katoli- 
ekieh. Sledztwo wykazało, że ojciec Grevilla 
dla przeprowadzenia wyboru syna na depu- 
towanego ofiarował do dyspozyeji księżom 
3,500 funtów szterlingów które prawie w ea- 
łości na zakupienie gorzałki dla motłochu 
obrócone zostały. Trzech księży 2 tego po- 
wodu oddano pod sąd. 


Z zagranicy 


Wezoraj przy zamknięciu Gazety otrzy- 
malismy telegram, wysłany z Paryża w po- 
niedziałek, a w którym znajduje się wiado- 
mość, że Figaro donosi, „iż podczas wczoraj- 
szych wyścigów na Longchamps, aresztowano 
w przedsionku wehodowym pewnego człowieka, 
który przyaył tam, aby cesarza zabić. 
Cesarz zawiadomiony o tem, nie przybył na 
wyścigi.* Wiadomość ta do chwili, gdy to pi- 
szemy jeszcze nic potwierdzona, jest dla nas 
niezupełnie jasna. Jestli ona ezystym tylko 
wymysłem polieji, lub nawet samego dzien- 
nika, którego doniesienia nie zawsze mają 
wiarygodne podstawy, lub chęcią ponowną do- 
konania zamachu, jaki został uchylonym przez 
aresztowanie w piątek Baurier'a. Jedno i dru- 
gie potrzebuje niewątpliwie potwierdzenia, 
ale jedno i drugie nie jest nieprawdopodobnem. 
Policja szerząc bowiem wieści o rozgałęzio- 
nym spisku na życie cesarza i spokój publi- 
czny, może łatwo chcieć podsycić gorliwość 
zwolenników rządu w szerzonej propagandzie, 
a tem uświetnić tryumf rządowy, przy któ- 
rym łatwiej Napoleon zdołałby obalić usiło- 
wania republikanów i anti- bonapartystów. 
Niemniej jednak pośród wygórowanego rozna- 
miętnień jakie agitacja plebiseytowa wzma- 
ga, wszelki zamach republikańskiego obozu 
zdaje się również prawdopodobnym i może- 
bnym. 

Różne wystąpienia nieprzejednanyeh. 
zwłaszcza w ostatnich czasach przemawiają 
za tem. Niedawno bowiem jeszcze Feliks 
Pyat na uczeie w Staint Maude, wnosił wśród 
licznego grona osób toast na cześć owej kuli, 
która zada śmierć dzisiejszemu  władzey 
Francji, a na zgromadzeniach publicznych w 
ubiegłym tygodniu, którym wszelką swobodę 
dyskusji pozostawiono, słyszeć można było 
głosy, łomagające się zesłania Napoleona na ga- 
Jery do końca życia, za dokonane przez nic- 
go zbrodnie — jeden wreszcie z mowców po- 
szedł jeszeze dalej, bo wyraził zdziwienie, iż 
dotąd a raczej od dość dawna nie usiłowano 
pozbawić życia cesarza, którego Śmierć bę- 
dzie dopiero rzeczywistym tryumfem dla 
Rrzeczypospolitej. Z tego łatwo możemy o- 
sądzić, jaki jest obeenie stan Francji i do ja- 
kiego stopnia wzrasta tam wzburzenie u- 
mysłów. 

Urządzane obcenie zebrania publiczne 
celem naradzenia się nad kwestją plebiseytu, 
gą w istocie tylko agitacją ku zjednaniu zwo- 
lenników idei republikańskiej i partyzantów 


mającej rozpocząć się walki o zwalenie rze 
dów obeenych. To też okrzyk „niech Żyje 
Rzeczpospolita”, śmierć tyranom! zwykle t0 
warzyszy rozejściu się zgromadzonych. 

Zebrani na owe, ustawą dozwolone obr" 
dy, a odbywające się w asystencji repreze 
tanta władzy polieyjnej, chcąc uwydatnić 
swą niechęć do dzisiejszego naczelnika pań / 
stwa, zwykle na honorowych prezesów wz” 
wają bohaterów stronnictwa nieprzejedna 
nych, jakoto: Roeheforta, Flourensa (któ! 
w lutym przy wystrzale z pistoletu na ezes m 
rewolucji, wzywał lud do walki z cezarst 
mem), Fonviella (smutnej pamięci bohatera 2? 
sprawy Piotra Bonapartego), mechanika Meg! 
(który strzelił do policjantów, chcących go W 
resztować, i dziś jest w więzieniu), Tibaldie 
go i Pyata (znanych z namiętnej nienawiść 
do cesarza), a niekiedy Gambona (wierneg” 
republikanina, który od 1852 nie chcac zł% 
żyć przysięgi Napoleonowi, odmawiał zawsze 
przyjęcie mandatu poselskiego), i bohater 
dnia dzisiejszego p. Cernuschi'ćgo 4 

Przy takim stanie umysłów o zam, % 
na życie cesarza nie trudno, do tego nic p“ 
trzeba nawet spisku ukartowanego, bo zawsz 
znależć się może fanatyk. który z własnej 
inicjatywy porwie się na wykonanie czyni! 
zalecanego publicznie przez ludzi, w których 
przyzwyczaił się widzieć apostolów i patrja” | 
chów sprawy. Fanatyzm taki może ktoś n% 
zwać obłąkaniem jest on jednak wytworzony 
dobrą wolą służenia korzystnie sprawie na 
rodu — przeto zarażeni nim godni są współ 
czucia a nie pogardy, a zwykle marnieja nić 
przynosząc dobra dla kraju, o czem marą 
w swem życiu. W taki sposób zapatrujemi 
się na wieści, jakie przynoszą ostatnie z Pa” 
ryża telegramy. 

Jutro zapewne dopiero dzienniki frar 
cuzkie dadzą nam bliższe szczegóły o piątk” 
wem wydarzeniu, dotąd bowiem tylko dowi: 
dnjemy się z nich o szczegółach dość pobije- 
żnych, jakie juź wiadome są nam z telegra | 
mów. 

zaurier, aresztowany w piątek wieczór 0 
koło godziny 9 w domu swawoli przy ulici 
Moaline miał przy sobie rewolwer o 6 strz“. 
łach, i jak to donosilismy list Floureusa a ró 
wuież liczne papiery kompromitujące, które 
posłużyły do wykrycia jego spólników. Bada 
ny przyznał się natychmiast do zamiaru zabi! 
cia cesarza. | 

Aresztowany na Pere-Lachaise (część mia 
sta zamieszkała przez klasę rzemieślniczą) W 
mieszkaniu którego znaleziono bomby i innć 
przyrządy wojownicze, nazywa się Ronssel 
Przy aresztowaniu wołał on o pomoc, a wiel: 
ka liczba ludzi zbiegłszy się miała mu ułatwić 
ucieczkę, nie ma jednak pewnej wiadomość 
czy później nie został on przez polieję pó 
chwyconym. Przestraszeni reakcjoniści utrzy” 
muja, że znalezione bomby i broń w mieszka: 
niu Roussel a, przeznaczone już byly do roz 
poczęcia powstania, gdyby zamach udał się. | 

W pierwszej chwili po rozgłuszeniu wia | 
domości o wykrytym spisku na życie c 
sarza, opinia publiczna nie dawała tem! 
wiary i przypisywała je fantazji p. Pietri, 
który nadał przesadne rozmiary powodow 
aresztowania kilkudziesięciu osobom, uwię* 
zionym do dziś od ezasu rozruchów ostatnich 
uważając ich za spiskoweów. 

Jaki wpływ wywrze na głosowanie powyż | 
szy krok nieprzejednanych trudno rów | 
nież przewidzieć, w ostatnich jednak dniach 
pozycja rządu stawała się coraz trudniejsze: 
wprawdzie wpływowy republikanin. profe' 
sor Sorbonny Laboulaye wydał odezwę za 
chęcającą do głosowania na korzyść formułk! 
rządowej, a Guizot to samo uczynił, ale W 
zamian za to z innych znów stron został sil“ 
nie rząd zaatakowanym. 

Mondes i FUnivers korzystając z kłopo” | 
tliwego położenia rządu, zaofiarowali OllE| 
vierowi gotowość wspierania plebiseytu, ale | 

| 


| 


w zamian za to domagali się, aby kwestja 
nieomylności  papiezkiej 
rząd była traktowaną. Olivier miał propo” | 
zycje powyższe odrzucić, a raczej nie da | 
żadnych w tym względzie zobowiązań, bo 
wiedział dobrze. iż pomoc przyrzeczona pot 
takiemi warunkami zbyt drogo by rząť 
kosztowała. fa 


Mówiliśmy, że Thiers napisał odezwę 
do wyborców, zalecając głosowanie przeciw 
nowej konstytucji. — Przyjaciele sławnego | 
publieysty poszli za jego śladem, a oto komi 
tet, złożony z pp. Dufaure, Allou i innyele 
którzy niedawno popierali wybór Thiersa n4 
deputowanego w Paryżu, wydali proklama 
cję. w której dość ostro krytykują kensty' 
tucję z 1870 r. i zalecają głosować prze: 
ciwko takowej. Były senior Izby adwoka: 
ckiej Allou, przy ostatnich wyborach wystę” + 
pował jako kandydat rządowy, a Dufaure i 

l 
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oglednie prze? 


również nie był przez opinię uważany 7% 
surowego przeciwnika rządu, tem przeto 
więcej obecne wystąpienie owych znakomi* 
tości jest dla rządu nieprzyjemnem 

Prezes lewego środka. markiz Anda 
larrć jeszcze raz chee wesprzeć rzad Ollivier’ 
przez przyjażn dla tegoż w imienin przyjució 
swych udał się do naczelnika gabinetu z przed: 
stawieniem konieczności zmiany w redakej! 
zapytania rządowego, na które mają odpowie” 
dzieć obywatele Francji: że misja jego będzie 
bez skutku; z góry o tem można było więdzieć, 
Odezwanie się jednak przytem Oliiviera, cha” 
rakteryzujące się jakąś przesadną napuszysto” 
ścią, zasługuje na uwagę, bo z niego nie true 
dnem jest dostrzedz, że rublikanin z 1863 r: 
pospiesznie zdąża do reakeyjnego obozu. , 

Ollivier ma zwyczaj kopiować znakomi: 
tości polityczne. W roku zeszłym naśladow? 
pewne rysy charakteru Wielopolskiego, a do 
czego sam przyznawał się, dzis znów pozuje 
słę na Bismarka, 

Przywódzca gabinetu oświadczywszy P 
Andallarre, iż żądanie jego nie może być W 
względnionem, gdyż formuła rządowa e 
ścieśnia w niczem tych, co chea „poge' GIS 
wolność z cesarstwem dodał, Że na 
pewien czas przed wypadkami 1866 T- Bis- 
mark występując w sejmie berlińskim po raz 
pierwszy po swym powrocie 7 południowej 
Francji, zbliżył się do jednego z naczelników 
opozycji i rzekł: „Oto masz pan gałązkę o* 
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liwną, jaką przywożę z mej podróży. Ofia- 
ruję ją wam, jako oznakę przyjaźni i pokoju. 
Łączcie się ze mną.“ A gdy propozycję od- 
rzucił ów opozycjonista, Bismark miał mu 
oświadczyć: „Chciałem był uczynić ojczyznę 
naszą wielka przy pomoey panów, nie chee- 
cie, uczynię ją wielką sam.“ I ja więe tak- 
samo, dorzucił Ollivier kończąc swą opo- 
wieść, „ofiarowałem wam przyjażń i pokój. 
Pańscy przyjaciele to odrzucili, a więc niech 
itak będzie. Cheiałem utrwalić wolność z ich 
współudziałem,a gdy nie ehcą, dokonam tego 
bez nieh.“ 

A tak więc Ollivier wypowiedział otwar- 
cie wojnę swym przyjaciołom, co od 1865 r. 
ściśle jedną z nim stanowiłi drużynę i je- 
dną postępowali drogą. 

Ufny zaś w swe siły obrońca Napole- 
onistów rozpoczął krytykę wszystkich adre- 
sów i proklamacyj nieprzyjaciół rządu, a to 
w formie listów, jakie wydaje do swych wy- 
borców z Var. W pierwszem swem piśmie 
rzecznik rządowy zdawał się wypowiedzieć 
wojnę republikanom przedstawiając, że po- 
wstrzymywanie się od głosowania i pisania 
protestu na wotach, jak to uczynić nieprze- 
jednanym zaleca Marsyljanka jest niezro- 
zumięniem interesów kraju, a również i ne- 
gacyjny głos, jaki mają złożyć republikanie 
umiarkowani. W drugim liście atakuje po- 
stępowanie antybonapartystów, a przyjaciół 
innych do tronu pretendentów. 

Opozycja nowego jednak cesarstwu płata 
figle. Komitet republikański, uorganizowany 
przez lewieę, wydał odezwę do wojska przed- 
stawiając mu potrzebę głosowania przeciwko 
plebiseytowi. Nieprzejednani w Marsyljance 
także przemawiają do wojskowych, aby ci w 
imieniu dobra własnego łączyli się z nimi 
przeciwko cazaryzmowi. Chąc zjednać propa- 
gowanych, tak jedni taki drudzy przedstawia- 
ją jak jest uciążliwym podatek krwi, jaki oni 
składają, i że głosując przeciw plebiseytawi 
przybliżą chwilę, w której wolni będą od te- 
go ciężaru, zniesienie bowiem armii i zapro- 
wadzenie zwardji daje ima możność zostania 
obywatelami kraju, a nie służalcami rządów 
osobistych. 

Odezwa ta jednak nie ma nadziei aby 
mogła w czemś przysłużyć się opozycji — 
wojsko niewątpliwie głosować będzie z rzą 
dem. 

W nbiegłym tygodniu zmarł weteran 
sprawy repulilikańskiej, p. Marie b członek 
rządu z 1848 r. a członek lewiey w Ciele 
prawedawezem. Marie był ministrem spra- 
wiedliwości, i ogólnie cieszył się u wszy- 
stkich stronnictw uznaniem, a był także ser- 
decznym sprawy naszej przyjacielem 

Zmarł zarówno w Paryżu mąż ks. Ma- 
tyldy hr. Anatol Demidów, jeden z najbo- 
gatszych w Moskwie magnatów. W skutek 
seperacji z żoną, jaka nastąpiła w 1845 r. z 
pelecenia cara Mikołaja płacił on swej żo- 
nie na utrzymanie 100,000 r sr. rocznie. 


KRONIKA. 


—  Kurjerek lwowski. Przypomnieliśmy 
onegdaj publiczności lwowskiej odezwę magi- 
stratu, wzywającą do ochrony drzew w ogro- 
dach miejskich. Dziś zaś przypomnać musimy 
magistratowi owe gorszące każdego ortografi- 
cznego obywatela lwowskiego napisy na ta- 
blicach, umiesz*zonych po wałach i ogrodach, 
na których wyczytać można przestrogę orga- 
nów porządku miejskiego, ujętą w następują- 
cą, wspaniałą konstrukcję gramatyczną : „Szko- 
dzenie tych... itd... jest pod karą zakazane, 
polecając ich ochrenę opiece publiczności!" 
O nsunięcie tych potwornych napisów nalega- 
my teimbardziej, że wraz z niemi radzibyśmy 
się pozbyć także napisów niemieckich, które 
figurują jeszcze na wspomnianych tablicach. 

Od 1. tm. odbywa się coroczny jarmark 
„pod Jnrem.* Dotychczas oprócz pierników 
p. Lewickiego, i zabawek dla dzieci zaledwo- 
by czegoś dostać można na tym jarmarku. 
Ożywi się jednak w dniach rastępnych, jeśli 
pogoda ułatwi dowóz z prowincji. 

Władza wojskowa lwowska zawiadamia 
publiczność, iż z bieżącym tygodniem w dnie 
pogodne orkiestry pułków załogi lwowskiej 
grać będą w miejscach publicznych, a miano- 
wicie co wtorku i soboty o godz. 6. popołu- 
dniu przed gmachem komendy jeneralnej, we 
czwartki zaś o tej saniej godzinie przed pała- 
cem namiestnietwą. 

Jak donoszą, przybędzie tutaj wkrótce z 
koncertami sławny pianista Karol Tausig, 
Warszawianin, uczeń Liszta, pierwszorzędna 
znakomitość muzyczna. 

P. Jan Królikowski wybrał na trzeci 
swój występ świetny dramat Feuilletta Mont- 
joye, w którym wystąpi dzisiaj Ww roli tytu- 
łowej. Komedja Didier, projektowana na dziś, 
z powodów niezależnych od — lurjerka, u- 
stąpiła miejsca temu dramatowi. Pierwszeń- 
stwo to pod każdym względem przysługu 
je mu. 


W poniedziałek odbył u dyrektora 


się 


teatru p. Miłaszewskiego wieczorek na cześć 
znakomitego naszego gościa, a w ciągu bie- 
żącego tygodnia urządzony będzie dla niego 


bankiet publiczny. 

Przedwczoraj z rana czeladnik w piekar- 
ni p. D. przy ulicy Piekarskiej, pobił parobka 
Za niegrzeczne wyrażenie się tak ckropnie iż 
tenże umarł w drodze wieziony do szpitalu 
powszechnego. Komisja sądowa zjechała na- 
tychmiast na miejsce wypadku i zarządziła u- 
więzienie sprawcy. 7 

Opowiadano nam właśnie, że w jednym 

z domów przy ulicy Szerokiej posprzeczali 
się przedwczoraj wieczorem „jacyś dwaj kar- 
ciarze Przy grze, przyczem jeden Z nich strze 
lił do drugiego z fuzji 1 zranił go niebezpie- 
cznie W twarz. 
Mianowania. Lwowski c. k. wyższy 
sąd krajowy przeniósł następujących adjunktów 
sądowych, a mianowicie: Dr. Kazimierza 
Szczurowskiego z Kołomyi, Antoniego Nitkę 
z Kulikowa. Juliana Bernaczka ze Stanisła- 
wowa, dr. Tadeusza Krzywkowicz-Poźniaka z 
Mikołajowa do Lwowa, Leona Alojzego Ro- 
szkiewicza z Husiatyna do Tarnopola, a An- 
toniego Ortyńskiego z Tarnopola do Stanisła- 
wowa. 


Dalej mianował c. k. wyższy sąd krajowy 
prowizorycznie adjunktem przy c. k stanisła- 
wowskim sądzie obwodowym adwokata kraj. 
dr. Józefa Mossinga. 

Lwowski c. k. sąd krajowy nadał opró- 
żnioną przy złoczowskim c. k. sądzie obwo- 
dowym posadę adjunkta dyrekcji urzędów po- 
moeniczych oficjałowi tegoż sądu obwodowego 


Wincentemu Huzarewiczowi. Dalej nadało 
prezydjam lwowskiego c. k. wyższego sądu 
krajowego  akcesistom sądów obwodowych : 


Ludwikowi Vórósowi i Cyrylenu Abrahamo- 
wi posady oficjałów, a mianowicie pierwszemu 
przy sądzie obwodowym w Złoczowie, a dru- 
giemu przy sądzie krajowym we Lwowie po- 
zostawiając go i nadal przy sądzie obwodo- 
wym w Samborze. 

Dyrektor szkoły miejskiej w Tarnowie, 
Jan Pospischil, mianowany został nauczycielem 
głównym przy instytucie nauczycielskim w 
Cieszynie. 

Egzamina kwalifikacyjne z kandydatami 
i kandydatkami nauczycieli szkół ludowych 
odbędą się z końcem bieżącego roku szkolne- 
go w następującym porządku: 

1) na kursie pedagogicznym żeńskim w 
Staniątkach, 1., 2., 3. i 4. czerwca; 

2) na kursie pedagogicznyiu żeńskim w 
Krakowie, 7., 8., 9.i 10. czerwca; 

3) na kursie pedagogicznym męzkim w 
Krakowie, 11., 13.. 14. i 15. czerwca; 

4) na kursie pedagogicznym męzkim w 
Tarnowie, 17., 18, 20. i 24. czerwca; 

5) na kursie pedagog. męzkim w Jaro- 
sławiu, 23., 24. i 25. czerwca; 

6) na kursie pedagog. żeńskim w Prze- 
myślu, 27., 28. i 30. czerwca; 

7) na kursie pedagog. męzkim w Przemy- 
slu, 1., 2., 4. i5. lipca; 

8) na kursie pedagog. żeńskim we 
wie, 7. 8, 9, 12 i 18. lipca; 

9) na kursie pedagog. męzkim obrz. łac. 
we Lwowie, 4., 5., 7, 8. i 9. lipca; 

10) na kursie pedagog. męzkim obrz. gr. 
kat. we Lwowie, 12., 18., 14., 15 i 16. lipca; 

11) na kursie pedagog. męzkim w Bucza- 
czu, 18, 19,20 i 21. lipca: 

— Morderca Lubańskiego w wagonie ko- 
lei żelaznej pod Montćlinard , Bayonne, ska- 
zany został przez sąd przysięgłych w Walen- 
cji, (w południowej Francji, dep. Drone) na 
karę śmierci chociaż nie przyznał się do winy, 
a owszem uporczywie obstawał przy pierwszem 
swojem zeznanin, iż posprzeczał się z Lubań- 
skim i zabił go, rozdrażniony do żywego. Oko- 
liczności nader obciążające, a dowiedzione, spo- 
wodowały wyrok śmierci. 

— Zarząd główny Towarzystwa pedagogi- 
oznego donosi, że w pierwszej połowie czerwca 
b. r. odbędzie się w Wiedniu 19. walne zgro- 
madzenie nauczycieli niemieckich, które połą- 
czone będzie z wystawą rzeczy szkol- 
nych, i że ci pp. nauczyciele, którzyby sobie 
Żżyczyli w tem zgromadzeniu wziąć udział jako 
goście, i zwiedzić wystawę rzeczy szkolnych, 
raczą najdalej do 10. maja br. zgłosić 
się do „Zarządu głównego Towarzystwa peda- 
gogicznego*, podając: imię i nazwisko, cha- 
rakter i miejsce pobytu, a otrzymają kartę 
legitymacyjną (Mitgliedskariej, na podstawie 
której otrzymają bilet jazdy na kolei za pół 
ceny (II, lub IIT. klasą), tudzież zgłosić się 
będą mogli do komitetu w Wiedniu, który 
postara się o ulokowanie przybyłych na zjazd 
nauczycieli, 

— Od granicy rumuńskiej donoszą do Czern. 
Ztg.. iż rząd rumuński wydał świeżo do wszy- 
stkich naczelników stacyj granicznych rozkaz, 
ażeby nie wpuszczali do Księztwa żadnych 
„żydów i wagabundów !* 

—  Nieszozęśliwej matce, 
wała utopić swego $łetniego 
kowskiem, nadesłał p. St. T. 
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która usiło- 
syna na kra- 
z Krakowa 2 


złrJp. A.W. 5rałr4 p. S. L. 5 zir, co z 
poprzednio nadesłaną kwotą czyni razem 
20 złr. 


— © renegacie wileńskim ts. Żylińskim 
czytamy Ww Kurjerze Krak.: „Od wiarygodnej 
osoby otrzymaliśmy z Litwy następną wiado- 
mość, tem mniej podlegającą wątpliwości, że 
zdrady sprawy ojczystej dopuszczają się za- 
zwyczaj ludzie, pozbawieni wszelkiego moral- 
nego gruntu, i nieprzebierający w środkach 
uczynienia zadość własnym widokom i inte- 
resom. 

Kilka lat temu niejaka pani A., żona 
moskiewskiego urzędnika czy też b. wojsko- 
wego. ofiarowała na intencję swego wyzdro- 
wienia do kościoła Ostrej Bramy dwa piękne 
dywany z swemi cyframi, odsyłając takowe 
wraz z pieniędzmi na mszę św ks, Żylińskie- 
mu, i prosząc listownie, aby te dywany zdo- 
biły ciągle kaplicę N. Panny. 

W dwa lata później, gdy dziecię pani 
A zachorowało, matka na intencję jego zdro- 
wia prosiła o mszę św. w kaplicy Ostrobram - 
skiej, i udała się tam, a nie widząc ofiaro 
wanych przez siebie dywanów. zaczęła się u- 
pominać, aby je położono. 

Po daremnem szukaniu, dywanów tych 
ani w kościele ani w składach kościelnych 
Mic znaleziono; po mszy więc pani A. udała 
się do ks. Żylińskiego z zapytaniem. co się 
stało z jej ofiarą Prałat oświadczył, że dy- 
wany gdzieś się zawieruszyły, pani A. dowie- 
działa się jednak. że ks, Żyliński darował je- 
den z nich swej siostrze Krenbergerowej, a 
drugi inne] osobie, że te dywany znajdowały 
się w mieszkaniach wspomnionych osób. i że 
z nich wypruto cyfry pani A. Mąż pani A. 
zagroził ks. 4, że tę sprawę w gazetach o- 
głosi; ks. Z. chciał go zrazu rublami odwieść 
od tego, a gdy propozycja ze wzgardą odrzu- 
coną została, udał się czy to do redakcji Wi- 
leńskiego Wtestnika i innych gazet moskiew- 
skich, czy też do cenzury moskiewskiej . dość 
że artykuł p. A. umieszczonym nie został. 

— (X. Y.) Bełz 30. kwietnia 1870. Z wszy- 
stkich stron donoszą wam o wyborach gmin- 
nych, dla tego też i ja pospieszam wam cos 
donieść o tychże z naszego zakątka, Z nad 
Sołokii. Wybory odbywały się dnia 26, 27, 
28 i 29 z. m. i wypadły bardzo pomyślnie. 
Z tak zwanej inteligencji wyszło z urny wy- 
borczej 9 członków, z tych dwóch księży t. j. 
proboszczowie .obrz. rz, i gr. kat., ks. Semenec 
i Polański, a oprócz innych wielce szanowani 
i poważani ludzie jak pp. Hofmokel c. k. na- 
czelnik sądu powiatowego, p. Neupauer, bur- 


mistrz miasta, p. Obertyński właściciel dóbr 
ziemskich i p. Dankiewicz c. k. poczmistrz, 
dalej 2 izraelitów i 13 mieszczan. Ze strony 
mieszczan były wielkie agitacje, nie chcieli 
bowiem oprócz siebie nikogo więcej widzieć w 
radzie, gdyż mogliby- byli sobie robić, co im 
by się podobało z majątkiem miejskim. Za ty- 
dzień będzie wybór burmistrza. Tu znów są 
partje, ale większość jest za byłym burmi- 
strzem p. Neupauerem , gdy przeciwnie mniej- 
szość chciałaby mieszczanina obrać. A lemamy 
wszelką nadzieję, że wyżwspomniani pp. radni 
potrafią wpłynąć na przeciwną partję, że pan 
Neupauer znów na drugie trienium burmi- 
strzem zostanie, czego mu z serca życzymy, gdyż 
jest powszechnie szanowanym, i sprawy miej- 
skie są mu bardzo na sercu. Po odbytym 
wyborze doniosę wam kogo wybrano. 

— Z Halicza odbieramy następujące pi- 
pismo: Wczoraj zabłądził posłaniec z Błu- 
dnik od księdza ruskiego do mnie, zamiast 
do tutejszego ks. ruskiego Sabatewicza, ma- 
jąc prośbę na łokciowym arkuszu do Najj. 
Pana, podpisaną przez ks. Hoszowskiego i te- 
goż parafian od nowo przybyłego księdza do 
Dorhowa Załozieckiego i tegoż parafian, aby 
słynnego Kuziemskiego raczył mianować me- 
tropolitą lwowskim. 

Halicz d. 1. maja 1870. 

Za prawdziwość ręczą: Jan Skrętowicz, 
Jakób Gruszkiewicz, Jan Bogusiewicz obywa- 
tele z Halicza. 

— Z Towarzystwa teohnioznego. Piątko- 
wa prelekcja dr. Staneckiego o mete 
orytach, zgromadziła liczniejszą jak zwykle 
publiczność, w której gronie zauważyliśmy 
stosunkowo więcej dam jak kiedykolwiek, Sza- 
nowny prelegent, wykazawszy w krótkości, jak 
ważną rolę odgrywają w dziedzinie astronomii 
zjawiska meteorytów, określiwszy dalej wzaje- 
mny ich stosunek do siebie, nazwy aerelitów, 
gwiazd spadających i komet, oparty na spostrze- 
żeniach znakomitości w świecie fizykalnym jak 
Weiss, Herschel, Lladry, Schiapparelli i inni, 
przeszedł do dwóch głównych perjodycznych 
objawów meteorytów: mianowicie prądu Lau- 
rencjusza, który w pewnych ściśle obliczonych 
perjodach 10. sierpnia powraca, i jest przy 
pogodnem niebie widzialnym, i do drugiego, 
powtarzającego się co 33 lat, tak zwanego 
prądu wrześniowego, przypadającego 14. wrze- 
šnja. Ciekawem było niemniej zestawienie, po- 
czynione z doświadczeń Aleksandra Her- 
schla, jakim sposobem umiejętność dojść po- 
trafiła do sposobu, aby módz obliczyć cię- 
żkość gatunkową pojedynczych aerolitów takich, 
które nigdy z powodu swego oddalenia w prze- 
strzeni wszechświata na ziemię się nie dostają. 
przyczem postawił jako pewnik , iż ciała te, 
każde odrębną, ograniczoną, kulistą, lub wię- 
cej eliptyczną postać przybierają, w miarę te- 
go, w jakiej kolei krążenie ich odbywa się, 
i w których punktach ich styczne z ziemią się 
schodzą, pod jakim kątem nachylenia droga 
pochodu z ekliptyką ziemi się przecina itd Z tego 
zestawienia przeszedł następnie do analizy mme- 
teorytów, ich składowych części, z której się 
okazało, iż jedne więcej lub przeważnie składa 
żelazo, mangan, telin, sibicium, siarka, stron- 
tenin, nikl, kobald, drugie zas kwasoród, wo- 
doród, węglan, i inne pierwiastki chemiczne, 
do której to prawdy przyszła umiejętność 
przez znakomitej konstrukcji spektra Bro- 
wna, niedawno wynalezionego, odbicie bowiem ko- 
lorów w tych spektrach wnosić pozwoliło o 
częściach składowych aerolitów. Co do ich od- 
dalenia i chyżośsi, z jaką drogę kilkaset mi- 
ljonową odbywają, pokazało się, iż niektóre 
z nich robią do 15 mil na minutę, inne mniej, 
tak, że przeciętną chyżość dróg przyjąć możemy 
równą chyżości obrotu ziemi t.j. 4 mil na mi- 
nutę. Co do oddalenia się, wykazał szanowny 
prelegent, iż sięga ona nawet do 32 mil w 
przestrzeń atmosfery, a w miarę przybliżania 
się takicgo grona do powierzchni ziemi, ogól- 
ne prawo grawitacji czyli siła przyciągająca do- 
środkowa tejże, zwalnia wzajemny stosunek 
przyciągania się, mniejsze z nich przeto, spa- 
dają na ziemię, i są nam znane w zjawi- 
sku aerolitów, które przechodzą niekiedy 
kilkaset funtów wagi. Takie zjawisko wyka- 
zuje rok 1868 d. 80 stycznia w okolicy Pułtuska, 
gdzie ich tysiące na ziemię spadło. Komety 
naszemu oku widzialne, z ich długiemi ogona- 
mi, które opisują łuk mniej lub więcej eli- 
ptyczny, byłyby niczem innem, jak pochodem 
metecrytów w ścisłą kolumnę zbitych, a ogony 
ich, szeregiem mniejszych metcorytów, które 
chyżością poprzednich pędzone, podążają za 
niemi. Schiaparelli dowiódł to na komecie z r. 
1862. która przypadła równocześnie z prą- 
dem DLaurenciusza. Nie była niczem innem, 
jak świetlanym pochodem zhitej kolumny me- 
teorytów. Światło, które rzucają na ziemię, 
pozostaje z obopólnego nagłego starcia, ja- 
kie pojedyncze części zwalczać muszą z gęsto- 
ścią atino:fery, w skutek czego rozwija się 
ciepło i światło. A od tego to zwałczenia prą- 
du, i chyżości, zjaką opór się stawia, zawisła 
ich postać, o powierzchni mniej lub więcej 
wygładzonej lub chropowatej, Tu szanowny 
prelegent sięgnął w teor,ę mechaniczną ciepła, 
i jak tylko ramki niniejszego wykładu pozwo- 
liły, starał się przekonać publiczność, iż świa- 
tło, które komety odbijają, nie jest, i nie może 
być subjektywnem wrażeniem źrenicy, tylko 
jakis czas łudzącym wzrok nasz, jak to się 
dzieje przy każdej innej świecącej materji, 
którą z chyżością obracamy, że droga, którą 
ona oznaczy, wydaje nam się piaskiem świetl- 
nym, lecz że światło to rzeczywiście egzystuje, 
dowodzą spostrzeżenia kilku, a nawet kilku- 
nastominutowe, gdzie w przeciwnym razie, 
oko miałoby czas ochłonąć z wrażenia i 
przyjść napowrót do równowagi, skoro się od 
zjawiska oderwie. 

4 Ciekawy ten ze wszech miar odczyt, 
możemy tylko w bardzo pobieżną ująć formę, 
gdyż bliższe jego omówienie, oparte na Ści- 
słych pewnikach znakomitych badaczy przy- 
rody, musiałoby przejść zakres niniejszej 
wzmianki. 

Z prawdziwą przyjemnością dodać tutaj 
musimy, iż wykłady podobne, ujęte w formę 
popularnego przedstawienia, i sposobu w jaki 
szanowny prelegent potrafi nawet najtrudniejsze 
zasady matematyczne przejść iekko na pozór, 
prawie przypuszczalne jako znane przedstawić, 
sprawiły, iż nawet później, gdy się dyskusja 
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nad niektóremi punktami wykładu wszczęła. 
publiczność napowrót zajęła krzesła i do końca 
bez najmniejszego zdradzenia znużenia, żywo 
zainteresowana, z natężoną uwagą słuchała ob- 
jaśnień wykładu. 

—  HołoskoWielkie, 29. kwietnia. Nieje- 
dnokrotnie czytałem w łamach dziennika ko- 
respondencje, traktujące o stanie szkółek lu- 
dowych w niektórych miejscowościach i o oso- 
bach, zajmujących się dobrem onychże. Racz 
więc szanowna redakcjo nam także dozwolić 
wspomnąć nieco o naszej szkółce, i złożyć pu- 
bliczne podziękowanie Wmu Augustowi Szu- 
manowi, który jako członek tntejszej gminy 
nie szczędząc zebiegów i wydatków, stara się 
jak najusilniej o ułatwienie nauki dzieciom 
naszym, uczęszczającym do szkoły. Winniśmy 
także wspomnieć i o prześwietnym magistra- 
cie Lwowskim, który prawdziwie po ojcowsku 
opiekuje się naszą szkółką . zaopatrując ją 
nietylko w wszelkie przybory lecz dostarcza- 
jąc także pożytecznych dziełek do biblioteki, 
czegoby nasza uboga gmina, bez pomocy tego 
opiekuna ngdy posiadać nie mogła. 

Za co obydwom dobrodziejom w imieniu 
całej gminy serdeczne podziękowanie skła- 
damy. 

Piotr Lesiewicz, członek gminny. 
Wotański nauczyciel. 


Piotr 


—  Towarzysza, czasopisma illustrowanego, 
wyszełł nr. 3 i zawiera: Czarlińscy, powieść 
(c. d.). — Kartki z pamiętnika z czasów osta- 
tniego powstania (c. d.) — Litwa - Wia- 
domości literackie. — Go'cinny dwór za że- 
lazną bramą (z ryciną). — O tem i o owem.— 
Rozmaitości. — Sprawy wydawnictwa. — Nad- 
użycia poczty. 

— Wernyhory wyszedł tom drugi, który 

stanowi 22 tomik Bil zolekt Mrówki Jest to 
jedna z najlepszych powieści Czajkowskiego, 
malująca eudownemi barwami legendy, czasy 
koufederacji barskiej i rzezi humańskiej. Wkrót- 
ce ma wyjść w osobnej książeczce nakładem 
wydawnictwa Mrówki w wydaniu ludowem 
„Okólnik księdza Piotrowicza.* 
Biblioteki powieści i romansów Wy- 
szedł zeszyt XXI, zawierający ciąg dalszy po- 
wieści Dickensa Klub Pickwicka i Gaborian 
Gdzie winowajca ? 


Gospodarstwo, przemysłi handel. 


Lwów dnia 2. maja. (Ceny zboża) 
Korzec pszenicy 170 fnt. 8.10—8.80, żyta 160 fnt 
4.80 -.5—, pszenica i żyto (para) 140 i 160 fnt, 
—., jęczmień 140 fnt. 4.8)— 4.90 złr., owies 10) ft. 
3.50—3.60, kukurudza 110 fnt. 4.90—5 złe. hreczka 
140 fnt. 4 60—4.70, koniczyna 180 fnt. 42—44 złr, 
rzepak 150 fnt. 11.50—12 złr., lnianka 150 fnt. 
9.—.—9.50., groch 180 fnt. 4.70-5 złr., cetnar łoju 
31.50 - 32 zł.. potażu 13.50—14.50, chmielu 45 — 48 
złr., wiadro spirytusu '4—14.25 złr. (Z Izby han- 
dlowej.) 

(Z.) Nozy Sącz dnia 29. kwietnia. (Sprawo- 
zdanie tygodniowe Gazety Narodowej.) Ceny zboża 
podniosły się, i na targu deisiejszym płacono za 
korzec pszenicy od 9—10 złr.. żyta 7.50—8 złr., 
jęczmienia 6—650, owsa 4.50—5 złr., kartofli 3.50, 
cetnar siana 2.50, słomy 1.30. 

Walne zgromadzenie akcjonarjuszów ko- 
lei lwowsko-ozerniowiecko jasskiej. zebrane 
w Wiedniu dnia 28. z. m. wśród udziału 31 akcjo- 
narjuszów, reprezentujących t*.54Q0 akcyji 821 gło- 
sów pod przewodnictwem księcia Leona Sanichy u- 
chwaliło: 1. Wypłatę kuponu majowego od wszy- 
stkich akcyj bez różnicy po 7 złr. a kuponu od a- 
sygnat użytkowych (Genusschete) po 2 zbr. srebrem. 
2. Upoważniło Radę zawiadowczą do dalszego sta- 
rania się o koncesję na koleje: a) z Jass do grani 
cy Multan; b) od granicy multańskiej do Kiszeniewa; 
c) ze Lwowa do Tomaszowa i d) ze Lwowa na 
Stryj, Skole dogranicy węgierskiej. 3. Dodatek Towa- 
rzystwa do funduszuem crytalnego urzędników zpowo- 
du rozszerzenia sieci kolejowych na przyszłość w wy- 
sokości 12.000 złr. (dotychczas wynosił kwotę S000 
złr.). Do Rady zawiadowczej wybrano ponownie ks, 
Leona Sapiehę, br. Aleksandra Petring, ks Karola 
Jabłonowskiego i Konstantego Tchórznickiego i 
Oktawa Pietruskiego. W miejsce członka Rady za- 
wiadowczej Gustava Springera, który dobrowol- 
nie się usunął, wybrany został były minister, dr. 
Giskra. 

Obwieszozenie Według zawiadomienia Wys 
c. k. ministerstwa handlu z dnia 28, kwietnia 1870 
do 1. 19231670 (nadesłane 1. maja 1870) zamierza 
c. k. ministerstwo obrony krajowej dla tejże potrze- 
by do umundurowania i uzbrojenia na rok 18%: za- 


bezpieczyć w drodze prywatnej konkurencji przez | 


przyjęcie ofert pisemnych, które najdalej do 
10. maja 1870 r. do godziny 12. w południe 
nadesłane być muszą do prezydjum c. k. minister- 
stwa obrony krajowej w Wiedniu. 

Wzory przedmiotów dostarczyć się mających w 
stanie gotowym, oglądane być mogą w komen- 
dach obrony krajowej w Wiedniu, Bernie, 
Pradze, Gracu, Lwowie i Krakowie, warunki zaś 
licytacyjne są do przejrzenia w powyższych komen- 
dach i w Izbie handlowej i przemysło- 
wej w godzinach urzędowych. 

Dostarczone być mają na teraz dla piechoty i 
strzelców następujące przedmioty: czapki polne, ka- 
ftany, bluzy, płaszcze, spodnie, buty, koszule. gacie, 
krawaty, kamasze, torby na chleb, tudzież tornistry, 
ładowniee rzemienne, bębny, trąby sygnałowe, fla- 
szki polne, naczynia do gotowania. 

Z lzby handlowej i przemysłowej. 

Lwów dnia 2. maja 1870. 

Z powodu szerzącej się zarazy na pogra- 
niczu moskiewskiem zatrzymuje się nadal zamknię” 
cie granicy państwa w myśl Ś. 3. i 4. ustawy z r, 
1868, tudzież obwód zarazy w powiecie husiatyń- 
skim zaprowadzony, z zastrzeżeniem, że tak przy- 
pędzenie bydła rogatego z Moskwy na kwarantanę 
w Husiatynie pod warunkami w $. 5 ustawy za 
wartemi, jakoteż wyprowadzenie wołów tuczenych 
z gorzelń powiatu husiatyńskizgo z zachowaniem 
przepisznych o.trożności na targ wiedeński zostaje 
dozwolone. i 

Co się niniejszem do powszechnej podaje wa 
domości. 


Ostatnie wiadomości. 


Z telegramów, któreśmy otrzymał wczo- 
raj, dowiadujemy się, że w Wiedniu Tages- 
presse 


i Tagesblatt podają wiadomość, iż 


wkrótce rozpoczną się rokowania z galicyj- 
skimi mężami zaufania, i że zaprosił rząd 
pp. Grocholskiego, Ziemiałkowskiego, Poto: 
ckiego Adama, Krzeczunowieza, Żyblikie- 
wieza, Ławrowskiego, Gołuchowskiego i 
Sapiehę. Wiadomość ta jest mylna. Od kil 
ku z wymienionych powyżej osób dowiedzie: 
liśmy się, iż ich dotąd nie wzywana. 

Zaprzeczono wiadomości iż cesarz ma 
wyjechać do Pragi Według otrzymanego 
przez nas wczoraj telegramu Wanderer, 
wczorajszy podaje jednak telegram z Pragi, 
iż cesarz z rodziną na dłuższy pobyt przy- 
będzie do Pragi — jeśli rokowania z Cze- 
chami pójdą pomyślnie. dodać można. 

Hr. Kellersperg ma być mianowany mi- 
nistrem wyznań i oświaty. 

Rząd rumuński swym władzom grani- 
cznym dał rozkaz nie wpuszczania do kra- 
Ju żydów i wagabundów. 
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Telegramy „Gaz. Narodowej.“ 


Wiedesi 3. maja, wieczór. Wie- 
czorny Wanderer podaje wiadomość, iż 
rząd wtedy dopiero rozwiąże sejm cze- 
ski, jeźli otrzyma zapewnienie zupełne, 
iż Czesi wybiorą delegację do Rady 
państwa. Inaczej bowiem Czesi mogliby 
nadużyć swej większości w sejmie 

Vorstadtzeitung i Vaterland rozsze- 
rzyły wieść, iż hr. Beust wpadł w nie- 
łaskę i podał się dzisiaj o dymisję. 
Nikt jednak tej wieści nie wierzy. 

Wieczorna Tugespresse pisze: Rząd 
układa punktacje dalszych rokowań z 
Cechami Polaków oczekują tu dziś 
lub jutro. 

RBParyŻ 3. maja. Poppel ogłasza 
adres Garibaldego do armii francuzkiej. 
w której on wskazuje na przikład żoł- 
nierzy pierwszej rzeczypospolitej, i o- 
świadcza. iż na żądanie francuzkiej ar- 
mii zająłby znowu stanowisko obok ar- 
mii dzisiejszej, tak jak w r. (859. 

Władzom dano instrukcję co do 
zachowania ostrożności z powodu po- 
głosek o przygotowaniach do rozruchów 
ze strony „nieprzejednanych* w niektó- 
rych miastach. 

W Saint Quentin chciało 2049 robo- 
tników z powadu uwięzienia prezy- 
denta miejscowego kemitetu miedzy- 
narodowego Stowarzyszenia robotnicze- 


go, rozbić drzwi więzienia. Ranjono 
10 osób z gwardji narodowej i żan- 
darmerji. Porządek przywrócony 


O WARRA WIE KORANA 
Kursa wiedeńskiej Giełdy 


z dnia 5. maja 2870, 


godzina 2 min — popołudniu. 

Gliedeń. Akcjo banku franko-austr. 
Akcje kredytowe węg. 84.—, Anglo-austrjac 
Anglo-węg. —.—: Akcje Karola Ludwika 
Kolej siedmiogrodzka 166.—, Kolej połudn. 185.30. 
Kolej Alf. 170.50. Kolej państwowa 3884.—. Koiej 
lwowsko-czerniowiecka 20::,—., Kolej węg -pòinocno- 
wschodnia 163.—. Kolej półnecna 222.50 Kolej Ru- 
dolfa 164. - . Kolej węg -wschodnia 03,—, Galicyjskie 
obligacje indemnizacyjne 14.50. Losy 1864 r. 117.—. 
Usposobienie przy końcu stałe. 

godz. 6 minut 50 popołudniu. 

Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderberrskiej 
63.— Akcje kredyt. 249.90. Akeje banku aneio- 
austr. 294.50. Bank obrotowy 109.—, Akcje Karola 
Ludwika 221—. Kolej południowa .3 „20, Franko- 
austr !'8.—. Akcje banku ludowego 203.50, Akcie 
banku bud. (l.--. Akcje banku centralnego 758 -—, 
Kolej Elżbiety 194.25. Akcje banku związkowego 
234.50. Napoleondor 9.90, Losy węgierskie ki 
Usposobienie bardzo stałe, 

Renta paryzka 3*/, 74.25. Lombardy 381.—. 

Berlin. Banknoty moskiewskie 74! ,, Akcje kre- 
dytowe146*%,. Lombardy 102. Galicyjska 9254, Kalej 
p ństwowa 210. Rumuńska 66',,, Na Wiedeń SQ: 4. 
Usposobienic przy końcu lepsze, 3 

Wrocław. Pszenica w miejscu S2. żvto 59. 
owies 35. „ 


Lwów. z Izby handlowej płacy żądalą Eat 


11250. 
291.—, 


220.10. 


dnia 3. maja złr. wal. a. 
ET Akcje za sztuke. 
Kolei gal. Kar. Ludwika 225 15j226 15 
z, liwow.-Czern.- Jassy vo O¢201 00 
Banku hyp. g. z wpł. 40%, 102 0u|104 00 
a _ krajow. z wpł. 40%, 00 0u| 72 00 
II. Listy zast. za100 zł. 
Tow. kred. gal. w. a. °% 84 coj 84 50 
Tow. kred. gal. 4%, w. a. 76 00] 76 10 
Banku hypot. galic. 6% 90 30| 30 pi 
Galic. zakł. kred. włośc. 90 75] 9! 
III. Obligi za 100 złr. 14 90 


Indemnizacyjne galic. 


TE 0 «0 
Poż. głod. z r. 1866 po 7% 100 00101 


IV. Monety. 5 z 
Dukat i lomas 5 w z A 
Dukat cesarski + s6l 994 
Napoleonder 10 ool 10 13 
Półimperjał rosyjski 1 89] 1 95 
Rubel rosyjski srebrny 1 49] 1 50 

s z papierowy 181| 1 82 
Pruskie bilety kasowe 121 50122 75 


Srebro „dk 
Wiedeń d. 30. kwietnia. 
Papiery państw ausir. 
3 a 
5% renta austr. Rób 


” z ~- í 
Pożyczka lot. Z T 1834. 


Przyjechali do Lwowa d. 3. maja 1870. 

Hotel Georga: Adam br. Heydel z Roma- 
szówki, Gustaw Greiner z Źółkwi, Leon Krajewski 
z Żółkwi, Antoni Grochowski z Łukawicy, Aleksan- 
der Jora z Multan, Pierre Mans z Multan. 

Hotel Angielski: Jan hr. Stadnicki z Wiel- 
kiej wsi, Julian Zgórski z Mośc'sk, Józef Cichueki 
z Piwody, Mikołaj Teodorowicz z Nowego Sącza. 
Ignacy Grock z Miszkolca. 

Hotel Europejski: Henryk Janko z Hosza: 
Maksymilian Jędrzejewicz ze Śniatyna, Stanisłe x 
Malinowski z Horożanki. 

Hotel Kuhna: Emil Gładyszowski z Turk 

Hotel Krakowski: Karol Janko z Kolbuszo- 
wy, January Struszkiewicz z Mszany dolnej. 

Pod czarnym Orłem: Karol Sobota z Pod- 
horek. 


Dobra Orelec 


rrzy kolki p: zemysko-łupkowsiiej, Mają 
brs budynki, tak mieszkalne jak i gos;: 
gie skłodajice się z trzech fo 1 
„swielajice 246 morgów roli orne', 47 mur, ów 
łąki, 146 morgów pastwiska 1 EIT morgów la- 
Sa z wolnej ręki do sprzedania, —- Bliższa 


CE 
wi.domnść w kancelarji xdwokata dr. Hry 
szkiewicza we Lwowie. 1512 4—6 
—— Na PZA sam cz 


Poia solecając dom mój komisowy Wy- 
sokiej publiczności Galicji i Buko- 
winy, który po 6-letniej niewoli w Sybirze 
tu w Wrocławiu otworzyłem — oświadczyć 
zarazem muszę na częste zapytania, iż 7a- 
dne stosunki familijne lub prywatne nie 
istnieją pomiędzy mną, moją rodziną a i- 
miennikami moimi, których weale nie znam 
a którzy podobno we Lwowie zamieszkują. 
Wrociaw 10. kwietnia 1870. 


1361 2—3 T. Sadowski. 

A akad RESTONS i 
E LE) 5a Ę 
 ROMERBAD ; 
gd r 
Il up T | 

i (Styryjski Gastein) 

|| położony przy kolei południowej (od 1. 


|i czerwca zn pomocą pociągów pospiesznych 
|od Wiednia 514 godz , z Vryestu 6 godz.) 
obity w eleplice al ejskie do 30° R. skutku-$ 
jace przeciw gośćeowi. reumatyzmowi, 
| sierpieniom nerwów, tknięciom. paralizo- 


p wem, osłabieniom, słubościom kobiecym. | 


chnięciu regularności, cierpieniom w 
il kościach i stawach ita. itd, —- w uroczej 
okolicy, do wygudy służą rozległe cieniste 
erar i przepyszne pomieszkania. 

Obszerne programy z taryfa bezpłatnie u 


! Direction Rómerbad 
41829 in Untersteyermarkt. 
eeen N aa a OTO TT an 
3 - 1 nastąpi 
R” ciągnienie 


Pij 
tj SB 


r. h 


ro 


OWE 
aia 


Stanisławowskich losów 


zagwaraniowanych przez królestwo Galicji, 
wielkie ks. Krakowskie i przez miasto Sta- 
nisławow, a które dv roku mają t ciągnie- 
nia z wyvranemi w kwocie 47,209 złr, i w 
których każdy los musi być ciągnięty 
Podpisany sprzedaje te losy po 29 zł. 
z obowiązkiem takowe po 4 ciągnieniach 
t j. od L. do 15. maja 1871 wykupić po 
cenie kupna tj. po 29 złr. przeto grywa się 
P ; w 4 cią- i 
daremnie pzieniach na 40.200 zir: 
i tylko wygrać można, nietracące nic, a po 
najbliższem ciągnieniu t. j. od 12. do 14. 
sierpnia 15%) tylko z różnicą 59 ct. sprzedać. 

Bez obowiązku odkupu sprzedają się po 


8 złr. 1532 6—? 


Job. ©. Sethen, 


k. k. priv. Grosshändler und Wechsler, 
Wien, Graben nr. 13. 


Aiawienny środek 
1134 przeciw 3— 
katarom, kaszlowi, chrypoe, wszelkim 
słabościom piersiowym i osłabieniu 

trawienia żołądka, 


ML AA. Ls" TE" SZ IN SZ 


karmelki ekstraztem słodowy 
jako też: 


EKSTRAKT SŁODOWY 


napełniane, 


dr. Ad. Schuster w Ulmie. 
Naby może w ylduwniy l phlłuduch pp. 
Zygmunta Ruckera apt, Adolfu Berlinera 


apt.. L. Ebenbergera pod węgierską korong i 
w handiu pg. Adolfa Meńkowskiego, jakotaż 
w handlxch pp. Śchubutha, Jaliusza Reissa, K- 
Rałiab»na, Markiewicza i Wojczyńskiego, 
Popowicza we Lwowie 

Generalna Ajencja dla Galicji i Bu- 
kowiny : 


lg 


A. Oleszkiewicz we Lwowie. 


Do fabryki e. k, unrzywił, 


ARCANUM. 


tów, skrzeczek i szwabów, w Wie- 
dniu , Neubaugasse Nr. 70. 
Dag w dipójid. lh 
kińe 1549, 

Pe ieważ w nuszych fabry- 
kach używaliśmy wasze c.k. p.t. 
arcznum z wielkim skutkiem, 
przeto upraszamy o przysłanie 
nam odwrotnie 6 pźczek. 

Z nszanowaniem 

Qyrekcja c. k. uprzywil. przę- 

dzalni w Neudau i Gurgau 

w Styrji. 

Takawano arkannm jest do 
nabyein we Limowieietyniei wyłącznie w handlu 
p. F. W. Królikowskiego pod 1. 804'], w Kra- 
kowie u pp Jazet. Jabna | Jakóħa Goldw:s- 
sera, w Tarnowie u para Wielogórskiego, 
w Przemyślu u p. Gmidetschki, w Rzeszowie 
u para J. Sch itera i Sp. w Czerniowcach 
u pana Has a | 

Co: ża wielka dozis tego środka w bla-| 
szanoj puszce L zir 10 cut., za małą 90 cent. 
Maść cynynowa za sioik 50 ent. 

Dla amiejscowych nenet pojedyń- 
cze porcie przesyłają się a pobraniem pu- 
t336 2—? 


WOTA G SZEFA 21, 10". 


AS 


|P 


rach, prawdziwą Saera ancora. (Wyciąg 
Biliúskie pastylki rezsyłają się tylko 
opatrzonych pudełkach. Zamówienia załatwi 
33. R. E. L, #ndauxzt 


D a a T E N JANA a E A 


Ferdynanda 


Dankiersi 


kaniar 


ta 
KE 


uit, GW r dśnes 


depozytu za najtańszem wynao 
— v o 
—— 
zz 


y 
J l 
nsrzędzia rolniczo gospodarskich. 


JUNIE A A 


TILLES DIGESTIVES d 


akifi h e canlierhk i gra mienie ulntwiające) i 
wyrabiane ze zdroju kwaśnego w Bilin są przyjęte w austr. farmakopei jako śro- 
dek leczniczy, używaja się z dobrym skutkiem przeciw zgagom, kurczom żołądka, 
bladaczce i złemu trawieniu w skutek obiadowania żołądka potrawami lub 
gorącemi napcjami, przeciw odbijaniu sie kwasem i ohronicznym katarom 
żołąda działają także zadziwiająco przeciw szkrofułom u dzieoi, ! są w | 
wypadkach bezwładności żołądka i kanału odelodowego u ludzi zatrudnionych w biu- 


ii komisowy w Wiedniu, 


polecą się do zatepnu i sprzedaży wszelkich gatunków papie 

rów bankowych i przemysłowych, tudzież do wykonania pole- 

cel tak ną tutejszej gieklzie, jako też w Peszcie, Frankfurcie, 

Berlinie i Paryżu pod warunkami najprzystępniejszemi i naj- 
rzetelniejszemi. 

Przezemnie kupione efekta mogą u mnie być złożone do 


= Zlecenia z prowincji przyjmują się z największą 
chęcią i załatwiają się najspieszniej 


Podróżującym 


„|dla Galicji, Bukowiny ʻi Podola, może 


być powierzonym dv sprzedaży kuranto- 
wy artykuł za dobrą prowizją, z domu 


handlowego 3%. WWariełakiezu, 
Sykstuska 118 we Lwowie. 1898 2 -3 
a n TE a mepi 


100.000 talar. w srebrze: 
nia i8. i19. Wajar. D. 


nastąpi nadzwyczajnie wielkie 


Losowanie pieniężne, 
w którem w ogóla 


! milion 718. 440 talar. 


w przeciągu 6 ciąznień d) wypł:ty mszą 
być uwy.ł:conr. Główne wygrane: 100000, 
30000, 40000, 20000, 16000, 12000, 10000, 
6 po 5000, 3 po 6000, 4 po 5000, 6 po 
2000, 5 po 3000, 7 po 2400, 2! po 2400, 
47 po 1200, 126 po 800. 207 po 400, 256 
po 260, 28:900 po 100, 80, 44, 40 i t.d. 
Tylko wygrane będą wyciągnięte. 
Na powyższ.: ciągnienia r.zsyłam przez 
płństwo gwarantowane losy po 1 słr. 3 zb. 
50 c. i po I złe. (5 cut. za przesłaniem 
gotówki do najodleglejszych okolie. C ą- 
gnienie odbe zie się rod nadzorem rządu, 
który i za wypłatę wygranych ręczy. Każ- 
dy binracy otrzyma plan ciągnienia, a po 
rozstrzygnięcia losowania listę wygranych. 
Upr:s.a się rychło i z zaufaniem udawać 
wprost do domu bankierskiego, któremu 
sprzyja szczęscie. 1923 1—10 


Siegmund Hesksaher 
Hamburg. 


ASLEN ZE OT OTS RIE 


W powiecie Horodańskim 


i 


TU 
ABM 


le 
= r K e1 
Wieś Uniz 
z woinsj reki do nahbycin, 
Według pomiaru z. r. 189 obejmuje 450 
morgów nalepszej pszennej gleby, 600 mor- 
gów lasu w dobrym stanie; propinacja w 
4 karczmach, dwa przewozy na Dniestrze; 
dom mieszkałny i budynki wszystkie w naj- 
lepszym stanie. 1888 2—3 
Kupcy raczą się zgłosić do właściciela 
Władysława Przybysławskiego. 


w (zartowcu 
poczta Obertyn lub do adwokata p. Białoskór- | 
skiego we Lwowie przy ulicy nowej Nr. 14. | 


Z wykluczeniem p grednikó z». 
Derme EEE A A e gw a] 


ź ři 


| Zęby i szczęki 


H 
i 


4 "EFAA 5 GAR eaaa a a O 0 


$ pod wszelkiemi względami podobn: do na- 
2 turalnych, zupełnie przydatne do mówienia i 
Hprzeżuwania wstawia bez bolu. 


r 
BÓL ZEBOW 
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a zę- 


by złotem lub masą do zębów podobną 
plombuje. % 118) 5—? 
Dentysta J. WEISS, były 
asystsnt dr. Bardacha 
W WIEDNIU. 
Obecnie za mieszkały we Lwowie p rzy 
ulicy Halickiej pod l. 18. 


EE A E A 


W Machnowie 


powiat rawa Ruska 
rozpocznie się od dnia 8 Czerwca b, r. licyta- 
cja z wolnej ręki 
na konie robocze. Btadninę, woły robocze i 
ałownik poprawnej rasy — jakoteż wszelkie 
1924 1—6 


Karlisbadzkie 
Wody mineralne i sól 


najświeższego napełniania nadeszły do głównego 


składn wód mineralnych 1929 1-3 


NĄ. Eńozłow SKIERR, P 


w Przemyślu. 


ASTHMA 
UTAFK Bay] i J 1 
CIGARETKA INDYJSKIE 
(Canabis indica) 
PP. Grimault et Cie. aptekarzy w Paryżu | 
Wszelkie środki aż do dzis używane, 
przeciw astmom w jakiej by me były formie 
i postaci, miały za podstawę beladone, str.m - 
„um, nikotynę albo opium niedawne do- 
świad zenia dokonane w Niemczech, a puwtó- 
rzone we Froncji przekonały, że konopie iu- 
dyjskie z Beng-lu (canabis indica) posied"ją 
własności skutecznę do zadziwienia przeciw 
iej słabości, jak również przeciw kaszlom ner- 
wowym, suchotom gardlanym. zakatarzeniu, 
ochrypłości i utracie głosu, newrałgiom twa- 
rzy í bezsenności. 1019 13—14 
Dostać można we Lwowie w aptekach pp. 
Mik ,lasza, Berlinera i Ruckera; w Brodach w 
aptece p Kullak i p. Franzos; w Rzeszowie 
w aptece p Bznitera; w Krakowie w aptexach 
pp. [rauczyński:go i Redyka, w Wiedniu w 
ssładach materjałów aptecznych pp. Raabe i 
Röder. 


PEEK" SISET | | 


BILIN. 


z dzieła c. k Radcy dworu dr, Lóschunera.) 
w opieczętowanych i właściwą etykietą za- 
a rychło: 1354 2—6 
cie-ADirectiom zu Milim (Czechy). 


F, Leilnera 


i3 


siriasi BIE, 


rodzeniem, 


1721 4—12 


Wydawca: Teofil Szu mski. 


ilustrowane. wydawane od lat 20, 
roszniki 1359 i 1859 
skompletowane i oprawione są po zniżonej cenie do nabycia — poje- 
dyńczy rocznik 1 złr. 50 kr, albo obydwa razem 3zlr. 
Na zamówienie listowne, przesyłają się roczniki za pobraniem należy- 
tości przez pocztę. 
Pomiędzy wielu arty kułami treści belutr; stycznej, apisowej, ekon nnicz»ej i hygienie.nej, 
z sługują na uwagę większe prac? znakomitych autorów: w roczniku 1868: „Jedno wi cej., 
opowieść z niedawnej przeszłości; ,„(rawędy szlacheckie słarego Grzegorza *; „Spytek z Mel- 
satyna" dr mat w 5 aktach; „Crarodziejska dolma czyli przygody rodziny polsziej w Awe- 
ryceć; —w roczniku 1869: „Sierota* powieść współczesna; „Dwaj włodzieńcy'* ponieść ro- 
dzinna; „Daniel“ wagedja biblijna w 5ciu aktach; „Sprawa bez adwokatów‘, szki: obyczajowy; 
„Emigrant w niedźwiedziej skórze“ ejp'zod z powstania w Sciu aktach; „ Tajemniczy pustel- 
nist p danie ludowe. 3 
„iaa jazda“ czasopismo ilustrowane dla niewiast z ubiegłego roku 1869. 
jest jeszcze zapasem: egzemplarz kompl. 1 złr. 1913 1-1 


Od Administracji „Gazety wiejskiej“ we Lwowie. 


smiem WAZA LCA RET CT OE JE W EAP PO A ARIA a AOO 


czasopismo 


ŚWIATŁO ZAGROBOWE 


dziennik spirytystycziy. 
wychodzi we Lwowie perjodycznie każdogo miesiąca po jedno-arknszowym zeszycie ścisłego 
druku in 8vo z dodatkiem osobnego fejletonu objętości ćwierć arkusza. 


«z 


Dziennik ten traktuje: O objawach duchów; o ich komunikowaniu się z ludźmi; o Życiu | 


zagrobowem i nieśmiertelności duszy; o naturze ludzkiej i przezna zenin człowieka; o spiryty 
zimie nowoczesnym i z czasów ubiegłych. 
szczęście doczesne i przyszłe, zgodna z rozumem ludzkim, 

Zatem kto pragnie poznać prawdę nagą, nie odzianą w alegorje; ożywić w sobie ducha, 


strętwiałego lodowatą tcorją materjalizmu; kto chce pojąć przyczyny cierpień, trapiących społe- |] 
czeństwo, ten niechaj stara się zapoznać z doktryną ap'rytyzmu, a znajdzie w niej to czegoj| 


pragnie — rzeczywistość, prawdę, mogąca ludzkości najwięcej dobra przynieść. 


Prenumerata w miejscu rocznie 4 złr.. półrocznie 2 złr., z przesyłką pocztową w|B I 
z „| czesto krwawiąc 

( 
Te 


krajach pod rządem austrjackim rocznie 4 złr. 40 cut., półrocznie 2 złr. 20 ent., za obrębem 


granic Austrji rocznie 3 tal. 10 sgr., półrocznie I tal 20 sgr., dla Francji i dalszych krajów |Ą 


rocznie 12 franków, półrocznie 6 franków, pojedyńczy zeszyt 40 cnt. czyli 8 sgr. 

Wydawnictwo $wiatła zagrobowego posiada jeszcze niewielki zapas zeszytów z pierw- 
szego półrocza (1869), które opatrzone okładka i spisem zawartych w 6 zeszytach przedmiotów, nabyć mo- 
żna w biurze wydawnictwa po zniżonej cenie | złr. 50 cnt. w. a. czyli 1 tal. Dia chcacych sie ohbeznać z 


nauka spirytyzmu, nabycie tegoż półrocza może być pożądanem, gdyż treść jego mieści w sobie wstępna te- |] 


arję tej nauki. 
Przesyłki adresują się Do Redakcji „Swiatła-zagrobowego* we Lwowie, naprzeciw Kate- 
dry pod 1. 28 m. Prenumeratę przyjmują także księgarnie i urzęóa pocztowe 


| Jedyny skład na całą Galicję najprzedniejszych g 


Z pierwszej i znanej zaszczytnie w całej Francji fabryki 


P. MARQUIS w PARYŻU (Palais royal.) È 


1543 zajduje się we Lwowie u BP. MWERKOLASCHA 5—0? 
ST EDO TY MI ZAZKYPEWDKE". z 


TESDA Sy W PZN TT KOL ZD ONOZDO ZD ÓO DRO IZZTA 


atunków 


1 


D 


Wajne dla 


z przedsiębiorców budowli! 23 


Prawdziwy angielski cement pord! amdz ać 
t Grodzicki cement poriłusqdzki 


w całych i poółbeczkach utrzymuje zawsze w za-j 


pasie po cenach majiańszych 
Główny skład dla Galicji 
August Schellenberg we Lwowie. 


á 


1637 13—24 


Oełoszenie. 


Przedsiębiorstwo budowy kolei Przemysko-Łupkowskiej zamierza roz- 
dać w drodze ofert podziemne roboty (przekopy, nasypy i mosty) z wy- 
jątkiem pomostowań żelaznych na przestrzeni począwszy od Przemyśla 
do Krościenka i podzielić takową na 4 losy, to j. 


a lszy los od dworca Przemyskiego |. prof. O do Niżankowice L 
prof. 133] łącznie ze stacją w Niżinkowicach i z mostem 
na rzece Wiarze. 


2gi los z Niżankowiec od l. prof, 133. do Rosenburgu -Pietnie 
l. prof 270. wraz ze stacją w Dobromilu i z mostem na 
rzece Wyrwie 
dei los z Rosenburgu-Pietnic od l. prof. 270. do Starzawy |. prof. 
400. łącznie ze stacją w Chyrowie. 
4ty los ze Starzawy od prof. 1. 400 do Krościenka l. prof. 527 
z dworcem w Krościenku lub Smolnicy. 
Zwraca się uwagę, że oferty mogą być wniesione na jeden los, na 
dwa i trzy losy, lub też na wszystkie 4 losy pojedyńczo, albo też w 
grupach 2ch 3ch 4ch losów. 


Oferty mają być ułożone na jednostki miary metrycznej w walucie 
austrjackiej i mają zawierać ceny jednostkowe robót takich, jakie w 
wykazach się mieszczą, które to wykazy na żądanie każdemu z panów 
oferentów się udziela. 


Waronki budowy możra począwszy od lgo do 7go Maja r. b. w 
biurze naszego technicznego zarządu w Przemyślu przeglądnąć, również 
przekroje podłażne wykazy mostów i t. p robót podziemnych z wyjąt- 
kiem żelaznych pomostowań. 

Każda oferta ma być zaopatrzoną marką stemplową na 50 ct. i 
odesłaną 


z wadium wynoszącem na lszy los 4.500 złr. a. w. 
na 2gi los 5.000 „ 
na dci los 6.500 . 
j 4 na 4ty los 6.000 ,, 
dobrze opieczętowana najdalej do 8. Maja r. b. do naszego centralnego 
biura we Lwowie przy ulicy Mayera. 

Panowie oferenci mają w tejże wyrazić, iż warunki w technicznym 
zarządzie w Przemyślu złożone czytali, dobrze zrozumieli, i że z temiż 
się całkowicie zgadzają. 


m m 


» 2, 


Wadia ną oferty, któreby nie zostały przyjęte, zostaną zwrócone 
w najkrótszym czasie panom cferentom, zaś wadyum oferenta, którego 
oferta się utrzyma, potrąconem będzie z kaueji, przezeń złożyć się 
mającej. 

Zresztą zastrzega sobie przedsiębiorstwo zupełną wolność w ten 
sposób, że nie jest obowiązanem przyjąć ofertę wedle cyfry najkorzyst- 
niejszą, lecz może nie przyjąć wszystkie oferty lub przyjąć ofertę tego 
który wedle zdania przedsiębioratwa daje największą gwarancję, gdyby 
nawet jego oferta co do cyfry była mniej korzystną. 


Lwów w miesiącu Kwietniu 1870. 
P rzedsiębiorstwo budowy kolei 


2500 9—3 P rzemysko-Łupkowskiej. 


Właściciel i odpowiedzialny Redaktor: Jan Dobrzański. 


Poncza, jakim sposobem osiągnąć można prawdz weji 


kA 


Ë padour, gdyż tylko sama 


£ 
È 


3 Pasty Pompadour od teraz 


+ 


FFY 7 š s TH 
ielmina Rix 
Cryginalna aS „MEL ani ; 
PASTA 
POMPADOUR 


nie sllady dla zaszłych fał. Ę 
br. A, Rx 


szowań, Moja prawdziwa Pa-5 
w razie nieskute- 


ZL 


Ja Wi 


oswiądezam niniejszem publi- 
cznie, iż będąc wdową poj 
sp. dr. Rix od 15 lat jestem 
wyłączną i jedyną producentką 
prawdziwej i niesfałszowanej 
oryginalnej Pasty Pom- 


R | 


p 


sta Pompadour, także Pasta f 
cudowną zwana, nigdy nie 
chybi skutku, Użycie tej pasty 
na t:arzy prześe:ga wszelkie 
loc ekiwania, i jest jedynym2 
środkiem gwarancyjnym 
do spędzania wysepek na twa- 


jedna posiadam tajemnicę ro- 
bienia takowej. Zawiadamia- 
jac tedy, że wzmiankowanej 


i dostać można prawdziwej tyl. Jczności zwracają rzy, pryszczów, piegów, plam 
$ko w mojem pomieszkaniu, z z s S wątrobianych i wrzodów 
jw Wiedniu, Leopoldstadt , SIĘ pieniądze bez Gwarancja o tyle pewna, że 
|grosse Mohrengasse 14, erste przeszkody. w razie nieskutee ności zwra- 
` Stioge Thür 42, przestrzegam A cam pieniądze  Słoik tej do- 
publicznie, by nie kupowano Rozsyłka Zd zaliczką Skonałej pasty wraz z prze- 
jej u nikogo, gdyź obecnie ocztowa. pism użycia kosztuje I złr. 
nie utrzymuję ani składu È $} & 50 ent, 1610 5—12 
POECI AE SZER n aa a 
= Pisma dziękczynne nie zuslistię się === 


GD TEZIE ers ZE 1 AZ nn LEW. tan aii PE E 
JĄ Sawecze epiiepiyezme (wielka chorobe) 


| 
' 
! 


1 Ń tych artykółów, z powodu swojej preodności wszędzie znajdujących sns.nę i zasłażow” 
925 1—gli i 


| 


LJ 
iS p. Kostork ewiczowa wdowa i 


GH kuruje listownie lekarz spetcjnłmie dla chorób epileptycznych By, @. GARE - zaj 
GSC åa w Berlinie, Louisenstrasse 45. Już przeszło stu wyleczono 1623 10—.200 5 


Podziękowanie 


tyczące się leczniczego skutku 


1145 


Anaierynowej Wody do usi 


dr. J. G. Papp, prak. dentysty w Wiedniu, Stadt, Bognergasse N. 2. 
Niżej podp'sany uświadczam d bsowoluie i z przyjemaościa, że moje gabczaste, i 
e dziąsła, również kruche zęby przez używanie Anaterynowej wody 
Popp. pikt. de tysty w W.ednia i to: mięśni: od yskały ich natu iny 
kol krwawienie u-tał>, uzęby sie wzmosmiły, za co niniajsze n skłidam podziękowanie, 
Przy tej sposobności po wakun z bowyżej przyice onego użytek zrob ć a to w tym 
elu, ażeby -ię dowiedzi.no o lezznieczym skutku Anaterynomej wody do ust. 
Kaudum. Nr. H. J, de Carpenter. 
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I do ust dr. J 
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uzn nie nas et w Niemczech. Szicajcarji, Turcji, Angli, Ameryce, Holmaji. we Wio- 
szech, w Rosji i wschodnich i zachodnich Indjach, w ja:oświ prawdziwej i świeżej: 


So ad Z m GBW 
We Lwowie: apteka dr. Tytusa Zoriyckiezo, apt, pp. P. Mixo!asz:, 
Eb.rbergora, i Zygmunta Ruckora, handel p. Kioma wdowy, Jakóha Pip sa i p. Boot- 
farego Stilera. W Krakowie: pp. (Górecki, J Jahn, L. Feintuch, E, Stoskmar apt, i J. Bartl. 
N. Redyk apiek., Siedlecki aptekarz w Czerniowcach, 
W Bełzie p. Hrymak, w Białej p. Jòn Knaus, w Bielsku p. Sanko «pt., w 


A. 


Berlinera, 


Bóbrce p. 


g Czarnik apt, w Bochni p. Niedzielski i Konst, Solik, w Brodach p. Fr. G malinski apt.. 


w Brzeżanach p. Zm ukowski api, i p. B, Faderhocht, w Buczaczu p. Kercel, w Chrza- 
sowie p Sporysz apt, w Czerniowcach p. Alth syn apt, i Ig. § heweh p. Bożański i 
p. Rintzinge., w Dobromilu p. Grotowski sopte w Dolime p. J. P uunfelidqer apte w 


Drohobyczu pp. Kleczkowski i Rosenlcim apt, w Dynowiep M Koniceki, w Lryszła- 


f kup N Löw, w Grybowie p. Wuszyński, w Jaworowie p, Lachosiez apt, w Jaro- 


sławiu p. Bogusz apt., w Jagłowcu p. J, E. Wilezek ‘pt. w Kimpolungu B. Somm r, 
| w Kołomyi p. R żański Max. Nowicki i p. Sidorowies apt, w Krośnie Krysztoforski, w 
Krynicy p. M. Nitrybitt apt, w Lutowiskach p. M. Koniecki, to Zipuiku p. Sominaf M, 
aps w Munasterzyskach p. Livschiitz, w Nowym Targu p. S. Lunr, w Nowym Sączu 
ly. Garan; w Polskiej Ostrawie m, C. Wehor apt, w Prze 
myślu p. G jleczza 1 Syn, » Kozłowski i p, Machalski, w Przeworsku p. Janiazewsši 
apt, w Radowcach p. B. Teielmqan i p, F. Zink apt w Kawie p. Jan Diti upr. w | 
Rozwadowię p, Marecki, w Rzeszowie B. J. Selaiter i Syn, w Samborze p. Krieysii cn 
i apt.. p. Riegl apt, p, A. Kramer i p. Rosenheim, w Simoku p J Jaklicza wdowa, i p. 
R. Barih, w Serecie p. I. Sommer i J, Dempniak, w Stanisławowie p. F. Stecher spt., 
p. A Beil, apt. p. C. K prez, w Stryju p. B. Kornberyer apt, i p. J. D. Muss Lblitt, 
w Suczawie p. E. B tezut apt, w Tarnopolu p. A. Moriwets, p. W Stachiewiez, i p. 
L, Klfrman, w Tarnowie p, W, T. A, Wiclogórski i H. Koy. w Turce p. A, Czyrniań ki, 
w Wadowicach p. Foltu w Zaleszczykach p. Kodrębski, w Złoczowie p, O, Fadenchecht, 
w Żółkwi p. Krzyżanowski, 
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Die Baunternehmung der Przemyśl-Łupkower Eisenbahnstrecke 
beabsichtigt den Unterbau (Einschnitte, Aufdiimmungen und Brücken) 
mit Ausnahme der eisernen Brücken-Constructionen der Theil-Strecke 
Przemyśl-Krościenko in 4. Looscn im Offertwege zu vergeben und zwar: 


tes Loos vom Przemyśler Bahnhofe Prof. Mr. O bis Niżankowice 
Prof. Nr. 133. cinschliesslich ds gleichnamigea Statisnspl ot: 
zes und der Brücke über den Wiar-Fluss. 


2tes Loos von Niżankowice Prof. Nr. 133. bis Rosenburg-Pietnice 
Prof. Nr. 270. einschliesslich des Stationsplatzes Dobremil 
und der Brücke liber den Wyrwa Fluss. 
3tes Loos von Rosenburg Prof. Nr. 270 bis Sterzawa | rof. 
Nr. 400. mit dem Śtatizcsplatze Chyrów. 
4tes Loss von Starzawa Prof. Nr. 400. bis Krościenko i'rof. Nr. 
527. mit dem Stationsplatze Krościenko oder Smolnica, 
Hiebei wird bemerkt dass die Offerte suf 1. Loos, arf 2 und 
3 Loose, oder aber auf alle 5. Loose einzeln oder grupirt in 2 und 
B. oder 4. Loosen eingereicht werden kónnen 
Die Offırte sollen auf Einhciten im metrischen Maasse und in 
österreich. Währung lauten und haben Einhcitspreise für Arbeltsleistun- 
gen zu enthalten, deren Verzeichniss jedem Herra Ofierenten über Ver- 
langen ausge folgt wird. 


Die Baubedingnisse können im Bureau unserer Bauleitnag in Prze- 
myśl vom lten bis ften Mai l. J. cingeschen werden, dessgleichen die 
Längenprofile, die Verzeichnisse der Bauobjecte und sonstiger Unterbau- 
Arbeiten. 

Jedes Offert ist mit einer 50 kr. Stempelmarke und mit einem 
Vadium im Baaren oder börsemässigen Werthpapiercn: 

für das lte Loos å 4,500 fl 6 W. 


a TAE OO 
7 „ ote ., a600, 
„ 4te „ à 6000 ,, 


wohl versiegelt längstens bis Sten Mai l. J. an unser Central-Bureau in 
Len:berg Mayer-Gasse zu übergeben. 

Die HH. Offerenten haben darin ausdriieklich zu bemerken dass 
sie die in der Bauleitung zu Przemyśl erliegenden Bedivgnisse gelesen 
und wohl verstanden baben und dass sie mit denselben vollständig ein 
verstanden sind. 


Vadien fur Offerte die nicht augcnommen werdeu eollten, werden 
in kiirzester Frist an die Herrn Offerenten zurückgestellt, hingegen wird 
das Vadinm des Erstehers ihm in die zu leistende Caution eingerech- 
net werden. 

Uebrigens behält sich die Bauunternehmung freie Hand in der Art 
vor, dass sie nicht varpfiichtet ist, den ziffermassigen Bestboth zu ge- 
nemigen, sondern dass sie nach Einsicht auch keines der gemachteu 
Offerte, oder den Anboth desjenigen genchmigen wird, der ihr nach ih- 
rer Ansicht die meisten Garantieu biethet, wean dessen Anboth auch 
ziffermassig unglinstiger sein sollte. 


Lemberg im April 1870. 
Die Bauunternehinungy der Przemysl- 


£Lupkower Eisenbahnstrecke. 


Zdrukarni krajowej M. F. Poremby. 
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